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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, pofwlęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Ośmiogodzinne 
posiedzenie sejmu śląskiego.

W  poniedziałek odbyło się 7 posie- i 
dzenie sejmu, na którem przedstawi- I 
ciele klubów zabierali Kłos do prelimi­
narza budżetu śląskiego na rok 1930/31.

Na wstępie zabrał głos członek Ra- 
dv Wojewódzkiej, adwokat Kobyliński 
(Ch. D.). Oświadczył on: Bierzemy 
odpowiedzialność za to. co wolno nam 
było uchwalić w  ramach naszych kom- 
petencyj. Większość członków Rady 
Wojewódzkiej była zdania, że chodzi 
tylko o projekt budżetu, k tóry  wym aga 
zatwierdzenia przez sejm śląski.

Na w yw ody  adw. Kobylińskiego od­
powiedział wojew. dr. Grażyński, któ­
ry  oświadczył raz jeszcze, że budżet 
na rok 1930/31 został jednogłośnie p rzy­
jęty przez Radę W ojewódzka oraz, że 
nie została naruszona żadna ustawa. 
Dalei stwierdza p. wojewoda, że adw. 
Kobyliński złożył swoje oświadczenie 
tvlko w  imieniu niektórych członków 
Radv Wojewódzkiej.

Po tvm wstępie zabrał głos poseł 
dr. Pant (KI. Niem.l, k tó ry  przedsta­
wił zasadnicze stanowisko mniejszości 
niemieckiej 1 oświadczył, że mniejszość 
unikać będzie wszystkiego, co mogło­
by przyczynić się do zaostrzenia sto­
sunków na Śląsku.

Przemówienie posła Korfantego.
Nastennie zabrał głos poseł Korfan­

ty (Ch. D.). k tóry  omówił wszystkie 
części preliminarza budżetowego, przy- 
czern atakował rząd, a przedewszyst- 
kiem wojewodę p. dr. Grażyńskiego, 
Blisko dwugodzinne przemówienie pana 
Korfantego było obliczone więcej dla 
galerii, a w bardzo małej mierze może 
dać pozytywnych rezultatów w  prak- 
tycznem życiu codziennem.

Odpowiedź p. wojewody.
Zarzuty posła Korfantego odparł 

p. wojewoda . który raz jeszcze s tw ier­
dził. że gospodarka naszego wojewódz­
twa jest racjonalna i nic jej zarzucić nie 
można. Jeżeli poseł KoHantv kwestjo- 
nuje podwyżkę podatków na em ery­
tów. to tłómaczy sie to tern, że na mocy 
ustaw y emeryci państwowi przejeci zo­
stali przez skarb śląski..

Przemówienie nosła stronnictwa 
N. Ch. Z. P.

Zabrał głos poseł stronnictwa N. Cli. 
Z. P. Paw elec i oświadczył na samym 
wstępie, iż w yw ody  posła Korfantego 
są śmiałem twierdzeniem i zaprzecze­
niem wszystkiego, co się na Śląsku 
zrobiło i robi. Wiemv. co było daw ­
niej. a co jest teraz. Bezrobocie było 
większe dawniej, a dla bezrobotnych 
nie czyniono nic. Budowa dróg. szkół, 
domków robotniczych i regulacja rzek 
spoczyw ały  zupełnie.

Autonomja Śląska była dawniej pu­
stym dźwiękiem. Stronnictwo N. Ch. 
Z. P. stoi zupełnie na gruncie autonomii 
śiaskiej i realizować będzie wszystkie 
dobre strony ustaw y autonomicznej.

Rada W ojewódzka ograniczyła już 
budżet do zdolności finansowych woje­
wództwa śląskiego. Program owość 
budżetu objawia się we wszystkich 
dziedzinach naszego żvcia gospodar­

czego. Niejasność praw na zeszło­
rocznego budżetu jest wynikiem okre­
su bezsejmowego.

Spraw a bezrobocia mogłaby być 
załagodzona przez zaprowadzenie u 
nas na Śląsku drobnego przemysłu. Zaś 
nędza mieszkaniowa może być zmniej­
szona tylko wysiłkiem całego społe­
czeństwa. Zaleca się budowę tanich 
domów na przedmieściach.

W  sprawie szkolnictwa stać będzie­
my na stanowisku, aby przy wycho­
waniu młodzieży przestrzegano prze- 
dewszvstkiem zasady wychowania re­
ligijnego.

Rząd polski zawsze dba o interesy 
ludu pracującego, czego dowodem są 
różne ustaw y socjalne, które, ponie­
waż są lepsze od ustaw państw zabor­
czych. przywłaszczają sobie dziś par­
tie opozycyjne.

W spółpracować będziemy zawsze, 
z p. wojewodą, również popierać bę­
dziemy p. wojewodę we wszystkich 
jego poczynaniach.
Przemówienie posła socjalistycznego.

Po przerwie półgodzinnej wygłosił 
dłuższe przemówienie poseł Machej 
(P. P. S.) Kolejno, poruszył on spra­
w y niemieckiej mniejszości narodo­
wej, autonomji śląskiej, administracji 
skarbowej i oświadczył w  końcu, że 
jeżeli chodzi o pozytywną pracę, to 
KI. P. P. S. bardzo chętnie w niej w e ­
źmie udział.

Przemówienie posła Roguszczaka.
Z kolei zabrał głos poseł Rogu- 

szczak (N. P ,  R.), który kwestjonował 
sposób referowania budżetu wojewódz­
kiego. Zdaniem mówcy nie wojewo­
da, lecz referenci poszczególnych w y ­
działów, wyznaczeni przez komisję 
budżetową referować powinni sprawę 
budżetu. Dalej oświadcza mówca, że 
komisja budżetowa badać będzie po­
szczególne pozycje wszystkich dzia­
łów budżetu i ich celowość.

Przemówienie posła komuni­
stycznego.

W  końcu przemawiał poseł komuni­
styczny W i e c z o r e k .  Przem ówie­
nie jego było raczej mową wiecową, 
jakie zwykle głosi się na zebraniach i 
wiecach ludzi z pod znaku Lenina i 
Trockiego. To też ani posłowie, ani 
nawet galerja nie poświęcała tejże mo­
wie wiekszej uwagi. Na zakończenie 
poscł W ieczorek chciał wnieść dema­
gogiczną rezolucję, która jednak zosta­
ła odrzucona na wskutek protestów 
wszystkich posłów.

Wnioski.
Wreszcie p. marszałek Wolny od­

czytał szereg nowych wniosków, wnie­
sionych do laski marszałkowskiej 
przez różne stronnictwa, zastąpione w 
sejmie śląskim.

Zakończenie obrad.
O godzinie 10.15 wieczorem p. m ar­

szałek W olny zakończył obrady sej­
mu, które trw ały  S godzin. Równocze­
śnie zakomunikował, że następne po­
siedzenie sejmu bedzie zwołane przez 
niego w  drodze zaproszenia.

II.

Powiatowe związki 
komunalne.

Nie na tern jednak koniec. Przed 
Sejmem tym leżą bardzo wielkie i do­
niosłe zadania ustawodawcze w in­
nych dziedzinach, pozwolicie Panowie, 
że niektórym z nich poświęcę kilka 
słów.

Paląca kwestją, co zresztą znalazło 
już w yraz  także we wnioskach zgło­
szonych w Sejmie jest spraw a ustaw y 
o powiatowych związkach komunal­
nych.

Przypominam, że specjalnie w za­
kresie ustroju samorządu powiatowe­
go w obydwu częściach W ojewódz­
tw a  Śląskiego istnieje największa roz­
bieżność. W  części cieszyńskiej W o­
jewództwa samorząd powiatowy za 
czasów zaborczych nie istniał, a jego 
skromnym surogatem były t. zw. W y ­
działy dróg powiatowych, których za­
kres działania obejmował ograniczo­
ne kompetencje w  dziedzinie admini­
stracji drogowej. I w  części górnoślą­
skiej w zakresie ustroju samorządu po­
wiatowego istniejący stan rzeczy nie 
jest zadawalający i nosi cechę prowi­
zorium. W  ciągu kadencji poprzednie­
go Sejmu wprowadzono w  miejsce nor­
malnych organów tegoż samorządu, w  
miejsce rad i wydziałów powiatowych, 
komisaryczne wydziały powiatowe, 
których dalsza stała egzystencja z 
istotą samorządu pogodzić się nie daje. 
Zaznaczenie tych braków i różnic w 
ustroju samorządu powiatowego w 
W ojewództwie Śląskiem dostatecznie 
wyjaśnia doniosłość przedłożenia usta­
wodawczego o powiatowych zwią­
zkach komunalnych, które wprowadzi 
jednolitą organizację tego^ samorządu 
na obszarze całego W ojewództwa, usu­
nie stan anormalny, istniejący w  części 
górnośląskiej W ojewództwa i umożli­
wi dalszy rozwój samorządu powiato­
wego, będącego ważnem ogniwem po- 
średniem między samorządem gmin­
nym a wojewódzkim, na nowych pod- 
staawach prawnych.

Zmiana 
granic powiatowych.
W  związku z powyższem stoi rów ­

nież niezmiernie doniosła spraw a no­
wego podziału administracyjnego Ślą­
ska. Tak jak w państwie polskiem po 
klkunastu latach doświadczeń dyskutu­
je się w tej chwili nad nowym podzia­
łem państwa na województwa z ten­
dencją uzgodnienia tych jednostek ad­
ministracyjnych z okręgami władz nie- 
zespolonych, tak, i u nas w cieśniej- 
szym nieco zakresie wyrzuca życie sa­
mo to zagadnienie na powierzchnię na­
szych zainteresowań. Zresztą zagad­
nienie to istnieje już gdzieindziej, a 
zwłaszcza w  Niemczech jest nietylko 
przedmiotem bardzo rozległych teore­
tycznych dyskusyj a i praktycznych 
dalekoidących zmian, że wspomnę tyl­
ko dyskusję na temat projektu trzech

miast na Śląsku Opolskim lub zmian 
dokonanych w krajach nadreńskich.

Dużo się dzisiaj, proszę Panów  — 
mówi na temat takiej czy innej polityki, 
wychodzącej z założeń teorji liberalnej 
czy etatystycznej. Operuje się przy 
tern schematami myślowemi. zapomi­
nając często o tern. że życie przeszło 
w dużej mierze do porządku dziennego 
nad zasadami Adama Smitha czy b ły ­
skotliwa argumentacją Leroyca Beau­
lieu. W pływ  państwa i organów jego 
na przebieg życia we wszystkich dzie­
dzinach jest decydujący i nieda się w 
żaden sposób wyelimować choćby tyl­
ko wspomnieć w pływ  na życie gospo­
darcze: Ceł, podatków, taryf kolejo­
wych, polityki pieniężnej i kredyto­
wej. ustaw odaw stw a socjalnego. Nie 
może być zatem rzeczą obojętną ani 
nastawienie aparatu administracyjnego 
i jego zdolność do rozwiązywania za­

gadnień. ani struktura ustrojowa i kon­
figuracja jednostek administracyjnvch. 
W szvstkie te elementy muszą odpo­
wiadać treści i formie nowoczesnego 
życia, którego złożoność coraz b a r ­
dziej rośnie.

Otóż w  zakresie przedmiotu, k tóry  
tu rozpatruję, a mianowicie zrnianv 
granic i jednostek administracyjnych, 
musimy mieć dwie w ytyczne:
1. by jednostki te mogły w sposób jak 

najdoskonalszy spełnić wszystkie w 
ich kompetencji leżące zadania.

2. bv daw ały  w  ramach możliwości 
wygodną dla obywatela sposobność 
do szybkiego załatwienia jego spraw 
i liczyły się z środkami komunika- 
cyjnemi i odległością, a co zatem 
idzie, z czasem obywatela. Rozwią­
zanie tego problemu leży w dwuch. 
że tak powiem płaszczyznach. Z 
jednej strony trzeba dążyć do łącze­
nia gmin w większe ośrodki miej­
skie, np. (Roździeń-Szopienice, Król. 
Huta, Nowe Hajduki, Chorzów: 
Wielkie Hajduki, Świętochłowice) 
silniejsze bowiem jednostki mogą le­
piej w yw iązać się ze swych zadań 
gospodarczych, socjalnych i kultu­
ralnych. Z drugiej — należy zmie­

nić konfigurację granic powiatów
tarnogórskiego, świętochłowickiego, 
katowickiego, pszczyńskiego i ry b ­
nickiego. by lepiej dostosować je do 
tych ogólnych założeń, o których 
poprzednio mówiłem. Materjały w 
tym zakresie są w  przygotowaniu 
tak, że i tę ustawę w raz z szczegó­
łowymi motywami będę miał moż­
ność wnieść do Sejmu.

Skarb śląski — 
a  skarb państwa.

Następnie p. wojewoda w dłuższym 
rzeczowym wywodzie uzasadniał ko­
nieczność zmiany dotychczasowego 
klucza, na podstawie którego woje­
wództwo śląskie opłaca skarbowi pań­
s tw a część ze swych dochodów. Zda­
niem p. wojewody. Śląsk powinien mieć 
na zaspokojenie swych wielostronnych 
potrzeb budżet roczny 200 miljonów.



D opiero to, co  pozostan ie ponad tę su­
mę. pow inno się odstaw iać  do skarbu  
państw a.

Doniosłe zads^ie 
obecne! sesjji sejmowej.

Ju ż  na  ty ch  kilku zasadn iczych  u s ta ­
w ach w y k azałem , jaką doniosłość ma 
obecny Sejm  z punktu w idzen ia  p rac  i 
zadań. N abiera on w  zw iązku  z tern 
c h a ra k te r  Sejm u konsty tucy jnego . Ale 
to ty lko  jedna strona. O bok tego trz e ­
ba będzie za ła tw ić  w iele sp ra w  z d zie­
dziny u s taw o d a w stw a  gospodarczego, 
socjalnego i ku lturalnego. Już  r  . p ie r­
w szych  posiedzeniach  Sejm u w p ły n ęło  
sporo  w n iosków  o rozciągn ięcie  obo­
w iązującej m ocy  rozp o rząd zeń  P an a  
P re z y d e n ta  na Ś ląsk , ale to ty lko drob­
na ich część. T rzeb a  będzie za ła tw ić  
jeszcze m nóstw o  k w esty j z dziedziny 
u s taw o d a w stw a  san itarnego , spo łecz­
nego. p rzem y sło w eg o  i handlow ego,

Ksiądz wiceministrem Oświaty w  Polsce
Donosiliśmy już, że podsekretarzem  

stanu w ministerstwie ośw iaty został mia­
nowany ks. Żongołłowicz.

Ks. profesor Bronisław Żongołłowicz, 
profesor zw yczajny praw a kanonicznego 
Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie 
urodził się w Żmudzi w roku 1870. Szko­
lę średnią ukończył w Szawlach w roku 
1887, następnie odbył studja w  seminar­
ium duchownem w Kownie, oraz w Aka­
demii duchownej w Petersburgu, którą 
ukończył w roku 1895.

Od roku 1895-go do 1914-go był profe­
sorem praw a kościelnego w  seminarium 
żmudzkiem w Kownie. Równocześnie od 
roku 1902-go do 1912-go pełnił funkcje 
kancelaryjne kurji żmudzkiej. — W skutek 
represji władz rosyjskich zmuszony był 
wyjechać zagranicę, gdzie go zastała 
wojna światowa. — W racając do kraju je- 
sienią 1914-go roku zajmuje stanowisko 
asesora konsystorza kowieńskiego w Smo­
leńsku. W  roku 1915-tym obejmuje kate­
drę praw a kościelnego w  Akademii Du­
chownej w Petersburgu. Podczas rewo­
lucji do końca listopada 1918 r. opiekuje 
się gmachem i biblioteką Akademji, p ra­
cując równocześnie w fabrykach znacjo- 
nalizowanych przez bolszewików i archi­
wach petersburskich. — W  roku 1919-ym 
powrócił do Polski i objął w Lublinie ka­
tedrę praw a kościelnego, gdzie został 
dziekanem wydziału prawnego. — W 
sierpniu 1919-go roku został powołany na

rolnego i szkolnego. Nie będę ich tu 
w ym ieniał, je s t ich bow iem  w  p rz y g o ­
tow aniu  k ilkadziesią t i w szy stk ie  one 
kolejno zostaną W ysok ie j Izbie p rzed ­
łożone. W spom nę tylko, że z dziedziny 
kulturalnej w niosę jeszcze w  tym  roku 
pro jek t u s ta w y  o bibljo tece cen tralnej, 
b ib lio tekach gm innych i komisj&Jh 
ośw iatow ych .

Już samo wymienienie projektów oraz 
ich k ró tk a  c h a ra k te ry s ty k a  dow odzi, 
że drugi Sejm  Śląski będzie m iał sze ­
rokie pole do w y ład o w an ia  sw ej ener- 
gji u staw o d aw cze j i że spełn ienie tylko 
tych  zadań  m oże mu już w  dziejach 
Ś ląsk iego  Sejm u zapew nić p raw dziw ie  
św ie tn ą  k a r tę  o raz  dow ieść, że k ry z y s  
p arlam en ta rn y  nie n a  w szystk ich  je­
szcze w ybuch ł odcinkach.

stanowisko organizatora wydziału teolo­
gicznego w Wilnie. W  roku 1920-22-im 
był protektorem  Uniwersytetu Wileńskie­
go. W  roku 1921-ym i 1922-im wykłada 
prawo kościelne na wydziale prawno-eko­
nomicznym Uniwersytetu poznańskiego.

Prof. ks. Żongołłowicz ogłosił szereg 
prac w językach: polskim, łacińskim, li­
tewskim i rosyjskim.
Ludność polska w Niemczech w niebez­

pieczeństwie.
Projekt ustawy o pomocy dla nie­

mieckich kresów wschodnich wpłynął już 
do parlamentu Rzeszy. Odnośny akt nosi 
podpis kanclerza i 7 ministrów.

Program  pomocy obliczony jest na lat 
pięć — i przewiduje wydatki w wysoko­
ści miliarda i 300 milionów marek, czyli 
blisko trzy  miljardy złotych. Z kw oty tej 
blisko pół miliarda marek przeznaczono 
na kolonizację, a drugie tyle na długoter­
minowe pożyczki hipoteczne.

Rzecz prosta, że z pomocy tej nie bę­
dzie wcale korzystała ludność polska, któ­
rej w  tych warunkach grozi albo w ynaro­
dowienie, albo ruina. Sprawą tą powinna 
się Polska poważnie zainteresować.

Akcja Niemców za rewizją granic.
Rząd polski wręczył posłowi niemiec­

kiemu w W arszaw ie nową notę w spra­
wie zabójstwa Kracheli na granicy pol­
sko-niemieckiej.

Wobec tego, że badanie przebiegu zaj­
ścia granicznego, w którem został zabity

śp. W incenty Krachela, z placówki Ko­
sówka, prowadzone ze strony polskiej 
przez starostę z Grajewa, a ze strony nie­
mieckiej przez landrata w Ełku nie do­
prow adziły do ustalenia ważnych okolicz­
ności (władze niemieckie utrudniły śledz­
two, uniemożliwiając dostęp do szeregu 
ważnych objektów), rząd polski zapropo­
nował rządowi niemieckiemu powołanie 
komisji parytetowej dla zbadania tego 
zajścia.

Jaka będzie odpowiedź niemiecka na 
propozycję polską dotychczas nie wiado­
mo, z Berlina jednak sygnalizują, żc in­
spirowana ajencja „Conti“ stwierdza, iż 
winą zajścia jest „charakter granicy pol­
sko-niemieckiej."

Jak z tego widać, Niemcy celowo w y­
zyskują zajścia graniczne dla udowodnie­
nia, iż rewizja granicy z Polską jest ko­
nieczna.

9 tysięcy  żołn ierzy z R eichsw ehry  
osiedlonych będzie na granicy polskiej.

„D er D eu tsche" donosi, że m in ister­
stw o  R eich sw eh ry  zam ierza  p rz y s tą ­
pić do realizacji p lanu kolonizacyjnego 
w schodnich te ren ó w  R zeszy  p rz y  po­
m ocy b. żo łn ierzy  R eich sw eh ry . Żoł­
n ierze ci. k tó rz y  corocznie w  liczbie 8 
do 9 ty s ięcy  zw alniani są ze służby  w  
R eichsw ehrze . m ają być  osadzeni na 
g o sp o d arstw ach  rolnych w zdłuż g ra ­
nicy  niem iecko-polskiej.

W  p ierw szy m  rzędzie  m in iste rstw o  
R eich sw eh ry  użyć zam ierza  do tego 
celu sy n ó w  chłopskich, n ieupraw nio­
nych  do dziedziczenia po sw y ch  rodzi­
cach. M ają oni już w  czasie  służby  w  
R eich sw eh rze  o trzy m ać  w yszko len ie 
fachow e do p racy  na g o sp o d arstw ach  
ro lnych  po opuszczeniu  zaś sze reg ó w  
w ojskow ych  zo stan ą  osadzeni na z w a r­
tych  obszarach  kolonizacyjnych  w zdłuż 
pogran icza  w schodniego.

Jednocześn ie ro zw ażan y  jest plan 
osadzan ia na niem ieckiem  pograniczu 
w schodniem  rów nież rękodzieln ików , 
k tó rzy  służyli w  daw nej arm ji c e sa r­
skiej.

Amator tronu węgierskiego.
Socjalistyczny dziennik czeski ..Pravo 

Lidu" przynosi sensacyjną wiadomość o 
mającym nastąpić w najbliższej przyszło­
ści puczu Habsburgów na W ęgrzech.

Wedle informacyj wspomnianego pi­
sma książę Otton Habsburg jeszcze w lip- 
cu br. ma zostać obwołany królem w ę­
gierskim, a ma to nastąpić za zgodą rzą­
dów włoskiego, niemieckiego i angiel­
skiego.

,.P ravo Lidu" podaje w niezwykle sen­
sacyjnej tej sprawie następujące szczegó­
ły, oparte rzekomo na wysoce w iarygo­
dnych źródłach:

Książę Otton przybędzie z początkiem
wakacyj wraz z delegacją studentów bel­
gijskich do Budapesztu. Przed jego przy­
byciem do stolicy, t. zn. już w dniach naj­
bliższych, ma zostać przemyconych do 
W ęgier bądź to w charakterze turystów , 
bądź też w charakterze sezonowych ro­
botników rolnych 35 tysięcy oficerów i 
żołnierzy włoskich, którzy w dniu przy­
bycia arcyksięcia Ottona wraz z oddzia­
łami wojsk węgierskich obsadzą cały 
kraj, aby stłumić w zarodku ewentualną 
akcję przeciwników monarchji.

Widocznie powodzenie króla rumuń­
skiego zachęciło rozmaitych amatorów 
korony do urzeczywistnienia swych pla­
nów. Tylko, że w sprawie W ęgier mają 
też coś do powiedzenia inne mocarstwa, 
które w ygrały  wojnę z Węgrami.

O wolny handel w Anglji.
We wtorek odbędzie się posiedzenie 

stronnictwa konserwatywnego, jako od­
powiedź na ataki zwolenników ruchu wol­
nego handlu, skierowane przeciw przodo­
wnictwu p Baldwina w stronnictwie kon- 
serw atywnem . Tego rodzaju posiedzenia 
stronnictwo konserwatywne nie odbyw a­
ło już od 7 lat, tj. od roku 1923, gdy po 
upadku gabinetu konserwatywnego p. Bal­
dwin powitany był demonstracyjnie i en­
tuzjastycznie przez zjazd stronnictwa, 
które wyraziło mu w tedy jednogłośnie 
votum zaufania.

Tematem głównym narad stronnictwa 
będzie wyjaśnienie stanowiska Baldwina 
wobec programu zwolenników wolnego 
handlu, zwłaszcza w sprawach, dotyczą­
cych podatku od artykułów  spożywczych.

Jak wiadomo, p. Baldwin zgodził się 
przed kilku miesiącami w formie kompro­
misu na propozycję lorda Beaverbrooka, 
przywódcy wolnohandlowców, przedsta­
w iać i popierać projekty przyszłych po­
rozumień o opodatkowaniu artykułów  ży­
wnościowych na następnej specjalnej 
konferencji Imperium Brytyjskiego. To 
porozumienie kompromisowe ujęto zre­
sztą w formę ogólnikową, nie wiążącą 
konkretnie p. Baldwina, jako przyw ódcy 
stronnictwa konserwatywnego. Sam p.
Baldwin kilkakrotnie podkreślał, że pro­
jekt wszelkich nowych podaktów od ar­
tykułów żywnościowych nie może figuro­
wać w jego programie politycznym w 
przyszłych w yborach powszechnych. Te 
oświadczenia p. Baldwina w yw ołały  nie­
pokój w śród zwolenników wolnego han­
dlu, którzy w yrażają się pesymistycznie 
o stosunku przywódców konserwatyw.' 
nych do nowego kierunku polityki gospo­
darczej.

:w r  AGITUJCIE ^
- m ~  ZA NASZA GAZETA! ' • C

Na tem  kończę sw oje w yw ody , do ­
ty czące  części p ierw szej, t. j. u s taw o ­
daw czej.

(C iąg dalszy  nastąp i).

Chłop i szlachcic.
P O W I E Ś Ć .

12) —o— (Ciąg dalszy),

M arcinek, zo s taw szy  już adop tow anym  przez 
pana Z asklepińskiego, m usiał p rzy jąć  od niego jako 
od ojca 500 z ło ty ch ’na sp raw ien ie  sobie g arderoby , 
k tórych jednakże nie w y d a ł w całości, licząc na to, 
że zm uszonym  będzie ap likow ać o sw oim  koszcie 
lub udać  się do W a rsz a w y  i tam  pom yśleć o dal­
szym  losie.

Na trzeci dzień, po o trzym aniu  paten tów , 
O skar, M arcin  i pan B onaw en tu ra  w yjechali razem  
z panem  O sto ją na  w ieś, do jego m ajątku, zw anego 
P rze ręb o w ice . K ażdy z nich z odm iennem  uczu­
ciem  pow ita ł progi s ta reg o  dw orku.

P an  Jan  - B a ltaza r cieszy ł się, że syn osiądzie 
na gospodarce, że w y ręczy  go w p racy , a za lat 
kilka w p ro w ad zi mu do domu jaka ładną, m łodą 
i posażną synow e. O skarek  nie posiadał się z ra ­
dości, że zrzucił ze siebie m undurek i będzie m ógł 
um izgać się do sąsiadeczek .

P an  B onaw en tu ra  u jrzaw szy  z daleka oficynkę, 
w  k tó re j przed  laty  ucichły ostatn ie  jego sercow e 
burze, gdy p rzy ją ł obow iązek  g u w ern e ra  w domu 
Ostoi, roz rzew nił się jak dziecko i m yślał, że m oże 
raz  ostatn i znajduje się w  tej w iosce, bo jego uczeń 
już dorósł, a za darm o chleba jeść nie w ypada.

M arcinek, u jrzaw szy  z daleka w iejski cm en­
tarz , p rzypom niał sobie, jak przez mgłę, postać ojca, 
p ierw szy  dzień sieroc tw a, trum nę sosnow ą z k rz y ­
żem czarnym  n i w ierzchu, dom  so łty sa , błazeński 
kapelusz C ybulską, MaAurftwiuzów Lwoiuy. s tu ­

denckie. Zw iesił g łow ę na piersi, bo chociaż m ło­
dy, a jednak w spom nień m iał ty le . W jechano  do 
P rze ręb o w ic  w m ilczeniu i dopiero  szczekanie 
psów , w ita jących  p rzed  gankiem  pana O stoję, obu­
dziło z zadum y i w ydoby ło  z ust O sk ara  i jego 
ojca sło w a:

— T o  już i dom przecie!
A z ust pana B o n aw en tu ry  i M arcinka w y ra z y :
— O tóż i P rz e rę b o w ic e ! . . .
Szybko i w esoło  zbiegły  w szystk im  dw a ty ­

godnie czasu, bo pan O sto ja rad b y ł pochlubić się 
synem  przed  sąsiadam i, w ięc oddaw ał w izy ty , za ­
p ra sza ł do siebie, robił polow ania, uk ładał już ob ła­
w ę na m łode w ilki, k tó ra  m iała odbyć się w  końcu 
w rześn ia. C hw alono O skara, po przy jacielsku  ob­
chodzono się z M arcinkiem , przypom inano sobie 
łacinę kuchenną w rozm ow ie z panem  B o n aw en tu rą  
i p rześladow ano  go jakąś zw ięd łą  buzią zaszuszo- 
nej piękności.

P o  u p ływ ie  tego czasu, Zasklepiński postano­
wił prosić pana Jana - B a ltaza ra  o konie do W a r­
szaw y , udać się tam  z M arcinkiem , w ynaleźć  dla 
niego i dla siebie odpow iednie zatrudnien ie i dobie- 
dow ać re sz tę  życia na bruku, a blisko kościoła, że­
by chociaż w  pacierzu  za  zm arłych  posłać pozdro ­
w ienie b liższym  i dalszym  k rew nym , z k tórym i 
m iał u jrzeć się w lepszym  św iecie. Kilka razy  już 
p ro fesor szedł do dw oru  pow iedzieć panu O sto i:

— Bóg zap łać  za chleb i dobrą  wolę, byw ajcie  
zdrow i.

Ale zaw sze  obejrzał się na okna sw ojej oficynki 
i zdaw ało  mu się, że w szy stk ie  myśli, k tó re  k rą ­
ży ły  po jego głow ie p rzez  lat k ilkanaście  w  tem  
m ieszkaniu oży ły  naraz, p rz y b ra ły  się w  ciało, pa­
trzą  na niego p rzez  zielone okienka, przepalone od 
słońca i w o ła ią i

— W ró ć się, zostań  tu taj!
I pan B o n aw en tu ra  jadł śum danie n iezad o w o ­

lony, że nie umie panow ać nad sobą, a potem  od­
d z ia ływ ał na niego dobry  hum or gospodarza domu, 
śm iał się, chodził jak ak to r prow incjonalny  w  tra -  
gedji, dek lam ow ał w ie rsze  łacińskie, a czasem  m u­
siał w ypić kilka k ieliszków  w in a  i w ra ca ją c  do ofi­
cyny  w n iezw ykłym  hum orze na  spoczynek, po­
w ta rza ł sobie zdanie z w ypisów  g reck ich :

— P ijań stw o  jest kró tk iem  sza leństw em !
Ale niety lko  pan B o n aw en tu ra  zosta ł uniesio­

ny p rzez  prąd  ow ej ogólnej radości, bo M arcinek, 
trak to w an y  p rzy jaźn ie w  dom u O stoi, zapom niał, 
że m a rozpocząć dopiero budow ę sw ojej p rz y sz ło ­
ści, skupić ca łą  energ ią  i odw agę, p raco w ać  na w y ­
żyw ienie się ; konna jazda, polow anie, m iały  dla 
niego urok nadzw yczajny , w p ro w ad za ły  go w  p e­
wien stan  zapom nienia o w szystk iem . Lubił naj­
bardziej dosiąść n ieosiad łanego  konia na  pastw isku , 
u d erzy ć  go za raz  rękam i i nogam i, k rzy k n ąć  i pu­
ścić się z w ia trem  w zaw ody . P ięk n y  to b y ł w i­
dok u jrzeć m łodzika ośm nastoletn iego, z blond w ło ­
sem , najczęściej bez czapki, p rzylepionego p raw ie  
do spłoszonego konia i pędzącego  jak s trza ła , z ta ­
kim radosnym  uśm iechem  zadow olenia, tak szczę­
śliw ego, ilekroć p rzez  płot lub rów  przesadził, jak 
gdyby  za  tem i p rzeszkodam i było  p aństw o  o b sze r­
ne i bogate, k tó re  zdobył sm iafvm  susem  dobrego 
konia.

Na polow aniu, p rzycza jony  do d rzew a , jak 
s trze lec  s ta ry  z K ozienickich lasów , gdy *_zeka na 
odyńca, ani drgnął, ani okiem ruszył, a słuchem  
sięga tak  daleko, że go d o la ty w ał każdy  s z m e r  
w ia tru  na odległych n iw ach, k ażdy  szum  dębu, sze ­
lest leszczyny , w strząśn ię te j rogam i jelenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Dodatek do „Katolika”, „Górnoślązaka** i „Gońca Śląskiego**

WIRDOmOSU ZE SŁRSKE
Ś r o d a

25
czerwca

Św. Wilhelma,
Opata, wyznawcy.

Św. Prospera  Akwi- 
tana biskupa, t  463.

SŁO W .: W ŁASTIMIŁ.

Jutro czwartek. 26 czerwca: Sw,
Jana i Pawła, męczenników, t  362. — 
Ś w i ę c e n i e  ś w i e c  g r a d o w y c h .

W schód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 3,35, o godz. 19.57 
K s i ę ż y c a  „ 1.58, „ „ 19.30

Długość dnia 16.22.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  ponuro,

dżdżysto. — J u t r o :  chłodno, miejsca­
mi krupy, albo deszcz.

Wychódźtwo a Kongres Euchary­
styczny.

Takeż wychodźtwo nasze wysyła 
swych przedstawicieli na I Krajowy 
Kongres Eucharystyczny w Poznaniu.
Z Ameryki będzie na Kongresie około 
200 osób z ks. biskupem Plagensem na j 
czele. Z Francji przyjeżdża osobny , 
pociąg, wiozący 330 osób. Z Niemiec 
wybiera się również osobnym pocią­
giem 350 Polaków. — Zawiązał się 
osobny Komitet przyjęć delegacyj Po­
laków z zagranicy pod przewodni­
ctwem wiceprezydenta dr. Kiedacza. 
A m e r y k a n ó w  p r z y ję to  na ziemi pol­
skiej w  Gdyni, Polaków z Francji i 
Niemiec przyjmować będziemy w Zbą­
szyniu i Krzyżu. Emigranci pomiesz­
czeni będą wspólnie w  kwaterach ma­
sowych, Amerykanie w  hotelu Polonia.

<— Spis ludności w Polsce. Główny
Urząd Statystyczny rozstrzygnął, że 
powszechny spis ludności w  Polsce 
przeprowadzony zostanie w drugiej 
połowie roku przyszłego. W ten spo­
sób Polska spełni przyjęte w konwen­
cji międzynarodowej zobowiązanie do­
konywania spisów ludności co lat dzie­
sięć.

— Pomoc kredytowa dla rolnictwa.
Z ogólnej sumy 54 miljonów kredytów 
uruchomionych w  roku ubiegłym przez 
Bank Polski dla rolnictwa pod rejestro­
w y  zastaw  rolniczy, zostało obecnie 
do spłacenia niespełna 6 miljonów zło­
tych.

Bank Polski przygotowuje na je­
sień b. r. ponowne uruchomienie kre­
dytów dla rolnictwa, które okazały się 
doskonałą formą pomocy dla rolnictwa.

Wysokość tych kredytów nie zosta­
ła narazie jeszcze ustalona. Wiado­
mo jednakże, że sfery rolnicze, intere­
sujące Się tern zagadnieniem w ysuw a­
ją postulat, aby Bank Polski urucho­
mił po żniwach tegorocznych znacznie 
wyższe kredyty, sięgające 100 miljo­
nów złotych.

— Wynagrodzenie za kwatery woj­
skowe. Rozporządzeniem Rady mini­
strów  ustanowiony został na okres od 
Igo maja 1930 r. do 31 marca 1933 r. 
następujący podział miejscowości na 
klasy czynszowe w związku z w yna­
grodzeniem za kw atery  stałe dostar­
czane przez zarządy gmin na zakw a­
terowanie wojska w czasie pokoju.

Do pierwszej klasy zaliczono W a r ­
szawę, do drugiej Gdynię, Kraków. 
Lublin, Lwów, Przemyśl 1 Łódź, do 
trzeciej Białą, Bielsko. Rawę ruską, 
Stanisławów, Tarnów, Wilno, Zakopa­
ne, Żywiec, do czwartej Będzin, Cie­
chocinek. Cieszyn, Drohobycz, Grodno, 
Jarosław, Jasło, Kalisz, Kielce, Krosno, 
Now y Sącz, Piotrków, Poznań, Rze­
szów, Tarnopol, Tomasz rawski, W ło­
cławek, Złoczów, Żyrardów. Klasą 
piątą objęto następujące miasta: Brześć 
n/B, Chrzanów, Częstochowa, Gródek 
Jagielloński, Grudziądz, Katowice. Ko­

nin, Lubaczów, Płock, Radom, Sambor, 
Siedlce, Sanok, Sieradz, Skierniewice, 
Stryj, Sosnowiec, Wejherowo i Wieluń.

— Starostowie muszą znać ceny 
produktów spożywczych. Minister 
spraw wewnętrznych wydał w tych 
dniach następujący okólnik do woje­
wodów. Stwierdziłem podczas mych 
podróży inspekcyjnych, że niektórzy 
starostowie nic posiadają zupełnie in- 
formacyj co do bieżących cen żyta, 
pszenicy i chleba na miejscowych 
rynkach, bądź posiadają informacje nie­
dokładne. Ze względu na duże zna­
czenie, jakie osobiście przywiązuję do 
racjonalnego kształtowania się cen 
chleba, — zechce p. wojewoda spowo­
dować, aby wszyscy starostowie na 
obszarze podległego mu województwa 
stale byli poinformowani w dostatecz­
nym stopniu o cenach żyta, pszenicy i 
chleba, jak również o cenach najważ­
niejszych artykułów spożycia —. jak 
mięsa, tłuszczów, nabiału i t. p. — na 
miejscowych rynkach.

— Program nauczania w szkolnic­
twie powszechnem. Dla przystosowa­
nia poziomu nauki w szkołach po­
wszechnych do programu niższych 
klas szkół średnich ogólnokształcą­
cych wprowadzi Ministerstwo oświa­
ty  szereg zmian w roku szkolnym 
1930—31. W  szkołach powszechnych 
rozszerzony będzie zakres lektury 
przy nauce języka polskiego. W  w y ­
kładach arytmetyki położony będzie 
nacisk na stronę praktyczną. W  pier­
wszych 2-ch oddziałacli szkoły po­
wszechnej stosowana będzie nauka ka­
ligrafii czyli ładnego pisania.

— Zmiany personalne w kolejni­
ctwie. Minister kolei państwowych w 
najbliższym czasie ma podpisać de­
krety nominacyjne, a to inż. Bogusła­
w a Dobrzyckiego, dawniejszego dy­
rektora okręgowej dyrekcji w  Katowi­
cach na takież stanowisko w Gdańsku, 
inż. Mieczysławą Niebleszczańskiego, 
dotychczsowego zastępcę dyrektora 
dyrekcji katowickiej na dyrektora tej­
że dyrekcji, naczelnika wydziału ru­
chu w  dyrekcji katowickiej Edmunda 
Wąsika na wicedyrektora dyrekcji 
katowickiej.

Województwo tłukli.
* Przyjmowanie ochotników do ma­

rynarki wojennej. Na zapytania dono­
simy, że P. K. U. przyjmują zgłosze­
nia do zaciągu ochotników do m ary ­
narki wojennej od dnia 1 lipca 1930 r. 
tylko mężczyzn urodzonych w latach 
1910, 1911 i 1912. Głównymi warun­
kami wstąpienia do marynarki wojen­
nej są: dobre zdrowie, znajomość czy ­
tania, pisania i rachunków w  zakresie 
conajmniej 2-ch klas szkoły powszech­
nej nadto pożądana jest znajomość ja­
kiegokolwiek rzemiosła. Ochotnicy słu­
żą 4 lata i 3 miesiące, z czego 2 lata 
i 3 miesiące przypada na służbę obo­
wiązkową, reszta na służbę nadtermi­
nową. Nadterminowi otrzymują przez 
cały czas swej służby żołd i dodatki 
znacznie wyższe od poborowych. Po 
ukończeniu szkoły podoficerskiej mogą 
pozostać w  m arynarce wojennej ha 
stałe jako podoficerowie zawodowi. — 
Bliższych informacyj udzielają biura 
wojskowe przy magistratach i Pow ia­
towe Komendy Uzupełnień.

Z  Katowickiego.
Katowice. W y j a z d  d z i e c i  do  

u z d r o w i s k a ) .  W e wtorek 2 4 -g o  
czerwca odchodzi drugi transport dzie­
ci szkolnych (dziewcząt) w  liczbie 110 
do uzdrowiska miasta Katowic w  Go­
rzycach.

— ( O f i a r n o ś ć  k o l e j a r z y ) .  
Pracownicy dyrekcji okręgu kolei .pań­
stwowej w Katowicach, znani ze swej 
ofiarności na cele publiczne, złożyli

z okazji tegorocznego święta narodo­
wego 3 Maja na cele oświatowe w 
województwie Śląskiem oraz na w y ­
kończenie budowy domu oświatowego 
T. C. L. w Katowicach kwotę 289.91 
złotych.

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j ) .  Pod­
czas jednej z ubiegłych nocy dokonano 
włamania do mieszkania Juljusza Griin- 
peter w Katowicach, ul. Francuska 17. 
W łam ywacze skradli różne rzeczy 
wartościowe i kilka ubrań.

— ( P o d  k o ł a m i  s a m o c h o d u ) .  
Na ulicy Kościuszki obok ogródków 
działkowych wydarzył się nieszczęśli­
w y wypadek. Uczeń szkolny Konrad 
Rekaczewski z Katowic, lat 10, został 
przejechany przez samochód, przy- 
czem doznał ciężkich obrażeń. Szofer 
szybko odjechał, nie troszcząc się o 
swą ofiarę.

Bogucice w Katowickiem. (P r y- 
m i c j e). W  środę, dnia 25 czerwca 
odprawi w tutejszym kościele parafial­
nym prymicje nowowyświęcony ks. 
Szczyrbowski, syn zamieszkałego w 
Bogucicach kolejarza. Uroczystość za­
powiada się wspaniale, wobec czego 
należy spodziewać się licznego udzia­
łu wiernych. Ks. prymicjant ukoń­
czył nauki w Śląskiem seminarjum du- 
chownem w Krakowie. Nowemu pra­
cownikowi w winnicy Pańskiej Redak­
cja .,Katolika" życzy obfitych łask Bo­
żych oraz jak najlepszych owoców w 
przyszłej pracy duszpasterskiej.

Mysłowice. ( K u r s y  p ł y w a ­
c k i e ) .  W  najbliższych dniach zosta­
ną rozpoczęte w  pływalni mysłowi- 
ckiej kursy pływania dla pań, panów i 
młodzieży szkolnej. Kierownictwo po­
wierzono fachowcowi.

Szopienice w Katów. ( S p r a w y  
k o m u n a l n e ) .  Na ostatniem posie­
dzeniu zastępstwa gminnego przyjęło 
najpierw statut szkoły uzupełniającej. 
Po krótkiej debacie, zgodzono się na 
przeniesienie czytelni z ratusza do no­
wego „domu robotniczego." — Ustale­
nie wysokości czynszu mieszkaniowe­
go w „domu robotniczym" powierzono 
naczelnikowi gminy. — Rewizorem ka­
sy gminnej wybrano ławnika p. Nickla, 
członka frakcji niemieckiej. Równo­
cześnie uchwalono dla niego w ynagro­
dzenie w wysokości 600 złotych na 
rok bieżący. — Na rzecz międzynaro­
dowej w ystaw y  turystyki i komuni­
kacji w  Poznaniu uchwalono subwen­
cję w wysokości 100 złotych. — Dla 
Polskiego Czerwonego Krzyża uchwa­
lono subwencję również w  wysokości 
100 zł. — Członek rady gminnej W ie­
czorek domagał się częstszego skra- 
pianla ulic, zwłaszcza ulicy Krakow­
skiej i W arszawskiej. — Radny Nie­
miec żądał, aby komisja sanitarna 
przeprowadzała rewizje także w w ar­
sztatach i sklepach. Po przeczytaniu 
protokółu dotyczącego ostatniej rewi­
zji kasy zamknięto posiedzenie.

Bytków w Katowickiem. ( N a g ł y  
z g o n ) .  Robotnik dworski Guzy z 
Bytkowa zmarł nagle podczas pracy. 
Przyczyną zgonu był udar słoneczny.

Siemianowice w Katowickiem. ( Z a ­
g i n i ę c i e  c h o r e g o  n a  u m y ś l e ) .  
W  dniu 19 czerwca wyszedł z domu 
rodzicielskiego 16-letni Emil Góra i 
dotychczas nie wrócił. Jest on upo­
śledzony na umyśle. Opis zaginione­
go: wzrost 168 cm, krępy, włosy 
blond, mówi po polsku i po niemiecku, 

j Ojciec jego mieszka w Siemianowi­
cach przy ulicy Piastowskiej. Wiado­
mości, które mogą przyczynić się do 
ustalenia miejsca pobytu zaginionego, 
uprasza się kierować do najbliższego 
urzędu policyjnego.

Nowa Wieś w Katowickiem. 
( Ś m i e r t e l n a  k ą p i e l ) .  Robotnik 
Jan Strzępa, lat 15, ostatnio zamiesz­
kały w Bielszowicach, utopił się pod­
czas kąpieli w stawie przy cegielni 
„Karola" w  Nowej Wsi. Zwłoki od­
stawiono do Bielszowic.

Z Król. Huty.
Król. tiuta. ( N o c  ś w i ę t o j a ń -

s k a). P ierw sza  na Śląsku tradycyjna

polska noc świętojańska odbyła się w  
ubiegłą niedzielę w  „Dolinie Szwaj­
carskiej" na stawach lasu chorzow­
skiego przy wielkim udziale publiczno­
ści. Na środku jednego z s taw ów  była 
wybudowana scena, na której odegra­
no sztukę dramatyczną p. t. „Śmierć 
W andy", napisaną przez starszego se­
kretarza magistratu król. - huckiego a 
dawniejszego redaktora p. Józefa Bed- 
norza. Łódki na stawie były umajone 
wieńcami i zaopatrzone w lampjony. 
W szystko to po zapadnięciu zmroku 
sprawiało na widzach wielkie w raże­
nie. P rzygryw ały  orkiestry szkoły 
przemysłowej oraz 75 pułku pjechoty 
w Król. Hucie. Nadto nie brakło róż­
nych urozmaicen dla pań i panów. W y­
konano różne tańce. Sokolice i sokoli 
wystąpili z różnemi ćwiczeniami. Na­
leży tylko zwrócić uwagę, czy w ska­
zane jest puszczanie ogni sztucznych 
w obecnych ciężkich czaąach? Kilka­
set złotych —■ spalonych bez użytecz­
nie, możnaby użyć na znacznie poży­
teczniejszy cel.

—  ^ l o m b a r d u  m i e j s k i e g o ) .  
Dnia 5 1 7 lipca odbędzie się od godz. 
9 rano w lombardzie miejskim przy  ul. 
Bytomskiej 19 licytacja niewykupio- 
nych zastawów do nr. 466, zastawio­
nych w czasie od 1 listopada 1929 r. 
do 30 listopada 1929 r„ oraz niewyku- 
pionych zastawów wartościowych od 
nr. 170 a do nr. 219 a, zastawionych w 
czasie od 1 lutego 1930 roku do 28 lu­
tego roku bieżącego. W ykup tych za­
staw ów  nastąpić musi najpóźniej dq 2 
lipca 1930 r. Od dnia 3 lipca 1930 r. 
doliczane będą koszta licytacyjne. 
Dnia 4 lipca lombard jest zamknięty 
dla publiczności. Osiągnięte przy li­
cytacji odbytej dnia 5 i 6 czerwca 1930 
roku nadwyżki za sprzedane zastawy 
od nr. 91 340 do nr. 93 460 odebrać mo­
żna za oddaniem kwitu zastawnego w 
przeciągu 1 roku w  kasie lombardu 
miejskiego.

— ( A r e s z t o w a n i e ) .  Paweł 
Kupski z Król. Huty, lat 18, został 
p rzytrzym any przez policję jako po­
dejrzany o puszczanie w  obieg fałszy­
wych 5 - Złotowych monet. Czy po­
dejrzenie jest słuszne, ustali śledztwo.

— ( W ł a m a n i e  d o  s k ł a d u ) .  
Podczas jednej z ubiegłych nocy doko­
nano włamania do sklepu Iz. Bukszpa- 
na przy ulicy Katowickiej 2 w Król. 
Hucie. W łam ywacze skradli 26 kom­
pletnych ubrań męskich, 6 ubrań dla 
dzieci, kilka płaszczy gumowych, 3 pa­
ry  trzewików i zapas bielizny. Ostrze­
ga się przed kupnem skradzionych 
ubrań.

Z Swiątodiłowickiego.
Świętochłowice. (P o ż a r). W  je­

dnym z nowo-wybudowanych domków 
na kolonji robotniczej pod Chebziem, 
powiat świętochłowicki, wybuchł po­
żar. Dom ten jest własnością spółki 
akcyjnej Godula. W budynku tym 
przechowywano różne materjały che­
miczne i malarskie. Policja s tw ier­
dziła, iż przed wybuchem ognia doko­
nano włamania do domku. W łam yw a­
cze skradli zapas farby. Czy łup zło­
dziejski był znaczny, ustali dalsze 
śledztwo. Istnieje przypuszczenie, że 
ogień podłożyli w łamywacze celem 
zatarcia śladów.

Hajduki Nowe w świętochłowic- 
kiem. ( W y s t a w a  s z k o l n a ) .  Szko­
ta powszechna w Nowych Hajdukach 
urządza w dniach od 24—30 b. m. w y ­
stawę prac uczniów i uczenie z robót 
ręcznych, rysunków i robót kobiecych. 
W ystaw a  będzie o twarta  codziennie 
od godz. 8—17-tej.

Llpiny w Świętochłowickiem. (W y- 
p a d k i  s a m o c h o d o w e ) .  Cztero-Ie- 
tnla Salomea Kucharczyk z Lipin zo­
stała przejechana przez auto, przyczem 
doznała obrażeń. Samochodem kiero­
wał Andrzej Jodłowicz z Chorzowa. 
Kto ponosi winę, narazie nie wiadomo. 
— Na szosie powiatowej w Święto­
chłowickiem najechał samochód bro­
waru książęcego w Tychach na słup 
żelazny, podtrzymujący przewody 
elektryczne o wysokiem napięciu.



Giełda.
W Katowicach płacono w  dniu 23 czerw ca: za 

100 złotych 46.95 marek niemieckich, za 100 marek
niem ieckich 213 zł.

Uderzertfe było tak  gw ałtow ne, że 
przew ody zostały uszkodzone 1 gro­
ziły  spadnięciem  na ziemię. Zarząd 
O. E. W , z Król. Huty przystał mon­
terów , k tó rzy  uszkodzone przew ody 
natychm iast naprawili.

Chropaczów w Swiętochłowickiem . 
(Z p a r a f i i ) .  Ks. proboszcz Cedzich 
obchodził w  poniedziaełk 23 czerw ca 
swój 25-letni jubileusz kapłański. Z tej 
okazji parafianie polscy składają W. 
ks. proboszczow i serdeczne życzenia.

Chebzle w św iętochłow ickiem . 
( P r z y w r ó c e n i e  r u c h u k o ł o w e -  
g o ). U rząd okręgow y w  Chebziu do­
nosi. iż napraw a szosy Chebzie—Lipi- 
ny została ukończona i z dniem 23-go 
czerw ca szosa ta jest znów otw arta 
dla ruchu kołowego.

Ruda w  Sw iętochłowickiem . (O f i a- 
r a  k ą p i e l i ) .  Je rzy  Pilich z Nowego 
Bytom ia, lat 17. kąpał się w  staw ie 
przy  kopalni „W aw el". N ieszczęśliwy 
młodzieniec dostał się w  głębinę, gdzie 
utonął. Zwłoki odstaw iono do domu 
rodzicielskiego.

Łagiewniki w Swiętochłowickiem . 
( U c i e k ł  z w i ę z i e n i a ) .  Urodzony 
i zam ieszkały w  Łagiew nikach w ię­
zień Jan P rysok  zbiegł z podw órza za­
kładu karnego w  Bytomiu. Zbiega do­
tychczas nie schw ytano. P rysok  miał 
na sobie ubranie więzienne.

Z Pszczyńskiego.
Miedźna w Pszczyńskiem . (W  i e 1- 

k i p o ż a r). Z nieznanej przyczyny 
w ybuchł pożar w  obejściu Jana Maśki 
w  Miedźnej. Ogień zniszczył dom i 
chlew w raz  z m artw ym  inw entarzem  
i znacznemi zapasam i słomy. Budynki 
by ły  ubezpieczone.

I  Rybnickiego,
Rybnik. ( N o w y  g m a c h ) .  Urząd 

skarbow y, którego biura są rozrzuco­
ne po mieście, otrzym a w łasny  dom. 
W  tych dniach urząd skarbow y nabył 
nieruchomości p rzy  placu W olności od 
w łaściciela tartaku  M achoczka w 
Ochojcu. Budow isko to znajduje się 
w  centrum  miasta.

— ( W p i s y  d o  s z k o ł y  h a n d l o ­
w e j) .  W  dniach 26, 27 i 28 czerw ca 
odbyw ać się będą w pisy  do 4 klasowej 
szkoły handlow ej oraz jednorocznej 
szkoły przysposobienia kupieckiego w 
Rybniku. P rz y  zgłoszeniach przedło­
żyć należy św iadectw o ukończenia 7- 
klasow ej szkoły Dowszechnej lub 3 
klas gimnazjalnych, m etrykę urodzenia 
i zaśw iadczenie szczepienia ospy. 
Uczniowie 4 klasow ej szkoły handlo­
w ej posiadają p raw a: korzystania z ulg 
kolejowych, zw rotu czesnego na dzie­
ci funkcjonariuszy państw ow ych oraz 
praw o odroczenia służby wojskowej. 
Bliższych informacyj udziela dyrekcja 
szkoły codziennie od godz. 9—1 rynek 
stary , ratusz.

Rydułtowy w  Rybnickiem . (N i e- 
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k ) .  Emanuel 
Kałuża z Gaszowic w ypadł z huśtawki, 
przyczem  doznał ciężkich obrażeń. 
Ostawiono go do lecznicy brackiej w  
Rydułtow ach.

Jaśkowlce w  Rybnickiem. ( D o t ­
k l i w a  s t r  a t a). W  tych dniach sk ra ­
dziono row er m arki D. W . B. nr. 
70087, w łasność górnika Józefa Muchy.

Dębleńsko w  Rybnickiem. ( K r o ­
w a  p r z y c z y n ą  n i e s z c z ę ś l i w e ­
g o  w y p a d k u ) .  Fr. D ury z Dębień- 
ska, lat 63, usiłow ał dogonić krow ę, 
k tó ra  uciekała w zdłuż toru  kolejow e­
go. Podczas tej pogoni D ury upadł 
tak  fatalnie, że złam ał sobie nogę. D u­
rę  odstaw iono do szpitala w  Bełku.

Z Tarnogńrskłego.
Tarnowskie Góry. (Z e  s z k o ł y  

gg ó r  n i c z e j). Pod koniec ubiegłe­
go tygodnia 24 uczniów szkoły górni­
czej zdało egzamin końcowy. Zam­
knięcie roku szkolnego odbędzie się w  
dniu 26 czerw ca. Nowy rok szkolny 
rozpocznie się w  dniu 3 w rześnia. 
P rzyjęcie now ych uczniów nastąpi 
przy  złożeniu egzaminu w stępnego 
dnia 27 i 28 czerw ca. Zgłoszenia ce­
lem przyjęcia do szkoły górniczej ty l­
ko osobiście, — w arunek 3-letnia p rak ­
tyka bez p rzerw y.

W W arszaw ie  płacono w dniu 23 cze rw ca : za 
100 franków  francuskich 34.93 i pół z ł., za  100 fran ­
ków  szw ajcarsk ich  172.38 zł, za  100 koron czeskich 
26.40 zł.

Z Lublinieckiego.
Lubliniec. ( Z n o w u  k r a d z i e ż  

r o w e r u ) .  Z przed sklepu Grzesika 
w  Lublińcu skradziono row er męski 
marki „M inerw a“ nr. 170587 na szkodę 
L. Palarczyka z Paw onkow a.

— (C y  r  k). Od kilku dni daje w 
Lublińcu przedstaw ienia cy rk  M uszyń­
skiego.

P sa ry  w Lublinieckiem. (N a  z ł y
s t a n  s z o s y )  skarżą się m ieszkańcy 
P sa r i sąsiednich Babienie, mianowicie 
ci w szyscy, k tó rzy  posiadają furmanki. 
Na szosie tej są takie wyboje, że nieu­
stannie łamią się koła, dyszle, wagi 
i t. d. Na domiar w szystkiego szosą 
tą  jeżdżą liczne samochody, p rzew aż­
nie ciężarow e, gdyż buduje się tu kolej 

ze S trzebienia do W oźnik. Także te 
sam ochody z trudem  tylko mogą p rze­
jechać, ponieważ miejscami są takie 
dziury, że m ożnaby w  nich naw et ko­
nia zakopać. Świadkiem  w szystkiego 
jest naczelnik naszej gminy, którego 
jest obowiązkiem upominać się o na­
praw ę szosy. Poniew aż w tym  w zglę­
dzie nie poczynił jeszcze w łaściw ych 
kroków , w ięc m y chcem y go w tern 
w yręczyć. Apelujemy do p. s tarosty  
w  Lublińcu, by  zajął się napraw ą 
naszej szosy. T aką sam ą prośbę m a­
m y do sejmiku pow iatow ego. Buduje 
się tylko główne szosy, łączące mia­
sta pow iatow e z Katowicami, lecz zu­
pełnie zapomina się o szosach t. zw. 
drugorzędnych, k tórych używ a p rze­
w ażnie rolnik. N iewątpliwie m uszą się 
znaleźć fundusze niezbędne na napra­
w ę dróg a o m aterjał i siły robocze u 
nas nie jest trudno. Najmniej o siły ro­
bocze, jeżeli się zw aży, że na obsza­
rze naszego województwa m am y bli­
sko 35 tysięcy  zarejestrowanych bez­
robotnych. Także u nas liczba bezro­
botnych wzrośnie, gdyż w  czasie nie- 
zadługim skończy się budow a kolei do 
W oźnik. C zyżby tych bezrobotnych 
nie dało się zatrudniać p rzy  budowaniu 
i napraw ianiu dróg? O dzyw am y się 
w  tej myśli do naszych w ałdz admini­
stracyjnych w nadziei, że nasz głos nie 
będzie bezskuteczny.

O b y w a t e l  z P s a r .

1 Cieszyńskiego,
Cieszyn. ( K r a d z i e ż  p i e n i ę ­

d z y ) . Kazimierz Francuz z Miecho­
wa. lat 17, został a resztow any pod za­
rzutem  przyw łaszczenia sobie pienię­
dzy na szkodę rolnika R. Brudnioka z 
Bobrku. A resztow anego osadzono w  
więzieniu sądowem  w  Cieszynie.

Bielsko. ( S a m o b ó j s t w o ) .  W ła­
ścicielka willi w  Cygańskim  Lesie 50- 
letnia Łucja Mehlo, ostatnio zam iesz­
kała  w  M ikuszowicach zażyła znacznej 
ilości sublimatu. W  stanie beznadziej­
nym  odstaw iono w dow ę Mehlo do szpi­
tala w  Bielsku. Z listów  pożegnalnych 
wynika, że Mehlowa targnęła się na 
sw e życie z żalu za zm arłym  mężem, 
k tó ry  został pochow any przed 5 mie­
siącami.

Z c a le ’ P e ls k '.
Sosnowiec. (W  y b u c h n a b ó j  u). 

W  tych dniach kilkoro dzieci, baw ią­
cych się na jednej z ulic Czeladzi, zna­
lazło kapiszon górniczy. Dzieci udały 
się z kapiszonem  w  pole i poczęły w  
niego uderzać. Nabój w ybuchnął, ra ­
niąc dotkliwie dwu chłopców. Nowac­
kiego i Chichonia. Obu chłopców w 
stanie bardzo groźnym  przewieziono 
do szpitala.

Kraków. ( W s k u t e k  u p a ł ó w  
r o z s z e r z a  s i ę  t o r  k o l e j o w y ) .  
W  krakow skiej dyrekcji kolejowej za­
uważono, iż m iędzy stacjam i Skaw ce 
—S tryszów  rozszerzył się to r na p rze­
strzeni 500 m etrów  oraz pow yginały 
się szyny i pow yla tyw ały  skręty , p ra ­
wdopodobnie w skutek upałów. Tor na­
praw iono na drugi dzień. W iele po­
ciągów  uległo opóźnieniu.

Ceny bydła na Centralnej Targowicy 
w Mysłowicach.

W tygodniu od 14. VI. do 20. VI. spędzono na 
ta rg i: buhaii 146, w ołów  89, k rów  1150, jałów ek 
124, c ieląt 381, nierogacizny 1345, — ogółem 3235

Łódź. ( S ó l  b y d l ę c a  d l a  l u ­
d z i) . W ojew ódzka komisja do bada­
nia w ypieku chleba. zw iedzając p iekar­
nie podczas nocnego wypieku w ykryła 
następujące nadużycia. Oto podczas 
lustracji okazało się. że w wielu zba­
danych piekarniach używ a się do w y­
pieku soli pastewnej, takiej jakiej daje 
sie bydłu. O czyw istą, że we w szy st­
kich w ypadkach spisano protokół i 
winni zostaną ukarani.

Rzeszów. T r z y  z a m a c h y  pa -  
r o b c z a k a  w i e j s k i e g o ) .  Z R ze­
szow a donoszą do pism krakow skich, 
że zam ieszkały w e wsi -Krasne i za­
w ieszony w  czynnościach służbow ych 
25-letni strażnik leśny, Leon Kapusta 
strzelił z rew olw eru do niejakiego Ja ­
na Peracna, którem u kula utkw iła w 
kręgosłupie. Następnie udał się do 
sw ej narzeczonej i strzelił do niej dw u­
krotnie, lecz chybił, poczem w zamia­
rze samobójczym skierow ał broń ku 
sobie, raniąc się lekko w policzek. 
Kapusta został aresztow any.

W arszawa. ( A r e s z t o w a n i e  d y ­
r e k t o r a  f a b r y k i ) .  W  tutejszym  
porcie lotniczym  na chwilę przed odlo­
tem samolotu do Gdańska aresz tow a­
ny został inżynier Jakób W ajsblum, 
dyrek tor fabryki w irów ek „Diabol S e­
para to r."  Inżynięra W ajsblum a aresz­
towano na żądanie poznańskich w ładz 
rządow ych, k tóre go oskarżają o nad­
użycia podatkow e i p rzem yt przez g ra­
nicę polsko-gdańską w irów ek bez cła. 
S tra ty  państ-wa w ynoszą 10 milionów 
złotych. W  związku ze sp raw ą inż. 
W ajsblum a aresztow ano na prowincji 
i w  W arszaw ie 7 osób, biuro zaś p rzed­
siębiorstw a m ieszczące się p rzy  ulicy 
Królew skiej 23 zostało przeszukane i 
opieczętowane.

Gdynia. ( N a p ł y w  b e z r o b o t ­
n y c h ) .  Nadzieja znalezienia p racy  
p rzy  budowie portu gdańskiego, jak i 
p rzy  rozw ijającym  się ruchu budow la­
nym w  Gdyni, ściąga tam stale bardzo 
liczne rzesze bezrobotnych z całego 
kraju. N iestety nadzieję ich zawodzi 
sm utna rzeczyw istość, gdyż wszelkie 
wolne posady w Gdyni obsadzone są 
przez p rzybyłych  już wcześniej, tak, 
że obecnie mało kto może mieć widoki 
znalezienia zarobku. Gdyński urząd 
pośrednictw a pracy  zanotow ał osta t­
nio 2000 bezrobotnych - -  przeto nikt 
nie powinien w yjeżdżać do Gdyni, kto 
niema pracy  zapewnionej.

Złoczów. ( D w a  w y r o k i  ś m i e r -  
c i). W  Złoczowie zapadły ostatnio dwa 
w yroki śmierci. P rzed  sądem  stanęli 
Józef i Iwan Basowie, oskarżeni o 
zbrodnię skrytobójczego m orderstw a, 
popełnionego na osobach m ałżonków 
Szym ków. Sąd w ydał w yrok  skazu­
jący Józefa B asa na karę śmierci przez 
powieszenie, drugiego oskarżonego u- 
wolniono. Pozatem  odbyła się roz­
praw a przeciw ko W asylow i M arko- 
wowi, oskarżonem u o m orderstw o, 
popełnione na osobie przyrodniego 
brata. I tu sąd w ydał w yrok skazują­
cy na śm ierć przez powieszenie.

Wilno. ( B a r b a r z y ń s k i e  ł o ­
w i e n i e  ry b ) .  W  pobliżu Olkienik 
na rzece M eroszance zaszedł tragiczny 
w ypadek z powodu barbarzyńskiego 
sposobu łowienia ryb. Dwaj m iesz­
kańcy  Olkienik, Tyszkow ski i W oło- 
wicz udali się nad rzekę M eroszankę, 
gdzie za pomocą granatów  ręcznych 
urządzili połów ryb. W  czasie rzuca­
nia granatów  do w ody jeden z nich 
eksplodow ał przedw cześnie zabijając 
Tyszkow ski ego na miejscu, oraz ra ­
niąc ciężko jego tow arzysza. W oło- 
w icza w  stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala w  Olkienikach, gdzie w al­
czy ze śmiercią.

Z dalszych stron.
Berlin. ( E c h a  s k a n d a l i c z ­

n e j  a f e r y  s z c z e p i o n k i  w L u ­
ta e c e). Na jednem z ostatnich po­

siedzeń parlam entu R zeszy p rzy  obra­
dach nad bużetem  m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych poruszono skandaliczną 
aferę zakażenia dzieci na klinice dzie­
cięcej w  Lubece. Czterech posłów 
podkreśliło, że natychm iast po ujaw ­
nieniu tego nieszczęśliwego wypadku, 
znisczono rozm yślnie bakterje gruźli­
cze, k tóre podawano dzieciom. W  ten 
sposób zatarto  ślady, mogące dopro­
wadzić do w ykrycia  w innych. Nie ule­
ga wątpliwości, że francuski instytut 
Calm ette’a nie ponosi żadnej w iny, 
lecz że w  Lubece dokonano zmiany 
bakterii, szczepiąc dzieci tuberkulozą 
ludzką a nie zw ierzęcą. Jak  donoszą 
z Lubeki w  dniu w czorajszym  zm arło 
42-gie dziecko, 85 dzieci jeszcze cho­
ruje.

Ze Śląska Opolskiego
Z Bytomskiego.

W  staw ie p rzy  drodze maciejkowi- 
ckiej w  Bytomiu utonął 16-letni Józef 
M atysek. Oprócz tego utonął w  s ta ­
wie orzegow skim  p rzy  szybie „Stefa­
na" 15-letni Emanuel Skrzypek z 
Szombierk.

•

Okropną śmiercią zginęła dwuletnia 
córeczka m ałżonków Perzychów , za­
m ieszkałych w  Bytomiu przy  ulicy 
F ryderyka. Dziecka w nieobecności 
matki bawiło się zapałkami, przyczem  
zapaliły się na niem sukienki. Zanim 
nadeszła pomoc, m aleństw o odniosło 
tak ciężkie poparzenia na calem  ciele, 
że zm arło w ,drodze do lecznicy.

•

M urarz Józef Ozoga z Bytomia uto­
nął w gliniaku w czasie kąpania. Za­
biegi około przyw rócenia nieszczęśli­
w ego do życia by ły  bezskuteczne.

Z Zabrsklego.
W ąskotorow a linja tram w ajow a 

Zabrze—Bytom zostanie przebudow a­
na na norm alnotorow ą jeszcze w  bie­
żącym  roku. Obecnie są prow adzone 
p race na odcinku urząd celny Konkor- 
dja—Biskupice, ulica Hutnicza. W  
niektórych miejscach musi być przeło­
żone koryto rzeczki Bytomki.

Z Gliwickiego.
Dnia 20 czerw ca pod w ieczór w  

oberży „Pod D zw onem " p rzy  ulicy 
Przyszow ickiej w Gliwicach pow stał 
zatarg  pom iędzy gospodzkim a pew ­
nym pijanym z powodu odm ówienia 
dalszej sprzedaży napojów alkoholo­
wych. Kilku gości stanęło po stronie 
pijanego i z kuflami rzuciło się na 
oberżystę. Tenże ukrył się w  biurze, 
lecz gdy i w tedy  napastnicy nie ustą­
pili, w  obronie w łasnej chw ycił za fu­
zję. Nagle padł strzał, k tóry  zranił 
dwóch m ężczyzn: 41-letniego woźni­
cę H uberta C igeunera z Gliwic i 25- 
letniego robotnika budowlanego Jerze­
go Mnichę z O stropy, k tórzy  zmarli 
w krótce po wypadku. Gospodarz i 
dwaj napastnicy zostali aresztow ani.

*

Na strychu gospodarza P rzyby ły  w  
Bojszowie wybuchł z niewiadomej 
przyczyny pożar, k tó ry  zniszczył dach 
oraz wielkie zapasy siana.

Z Prudnickiego.
W  tych dniach kąpał się w rzece 

uczeń stolarski B ernard Lubczyk z 
Głogówka, k tó ry  w pew nej chwili za ­
czął tonąć. W idząc to kupiec Je rzy  
Hofmann pospieszył mu z pom ocą 1 
w yratow ał go od niechybnej śmierci.

Z Oleskiego.
W  sobotę, dnia 14 czerw ca odbyto 

sie w  W ysokiej poświęcenie pryw atnej 
katolickiej szkoły polskiej. Pośw ięce­
nia dokonał m iejscowy ks. proboszcz 
Steinhof. U roczystość rozpoczęła się 
Mszą św „ po której dziatw a ze sw ym  
nauczycielem  udała się do budynku 
szkolnego, k tóry  poświęcił ks. pro­
boszcz, poczem przem ów ił do dzieci i 
do rodziców, w skazując im na obo­
wiązki obyw atela-katolika. Następnie 
przem aw iali by ły  poseł do sejmu p ru ­
skiego p. Jan Baczew ski oraz nauczy­
ciel p. R. Goetze. P ieśnią „Serdeczna 
m atko" zakończono uroczystość.

zw ierząt.
Ceny, jak  do tychczas niezmienione.



inwalidzi radia nad swem datkiem położeniem.
Zjazd delegatów  Związku inw alidów górniczo - hutniczych.

W  niedzielę, dnia 22 lipca b. r. od­
był się w  Katowicach - Załężu na sali 
p. G olczyka zjazd delega tów  Zw iązku 
inw alidów  górniczo-hutniczych, w d ó w  
i s iero t  w o jew ó d z tw a  śląskiego. Za­
s tąp ionych  było  88 kół m iejscow ych ze 
w szy s tk ich  zak ą tk ó w  Górnego Śląska. 
W  imieniu p. w o jew o d y  dr. G ra ż y ń ­
skiego p rz y b y ł  na zjazd naczelnik w y ­
działu p ra c y  i opieki społecznej dr. 
Hełmski. Z przedstaw icieli  gaze t był 
obecny  tylko red ak to r  „Katolika*1, p. 
Godula. N atom iast nie p rz y b y ł  żaden 
z naszych  posłów  mimo, że ich na czas 
zaproszono.

Zjazd zagaił II. w iceprezes  Związ- 
ku p . M i ą s k o w  i a k. w ita jąc  tak  de­
legatów , jak i gości. Następnie zabrał  
głos naczelnik w ydz ia łu  p ra cy  i opieki 
społecznej p. dr. H e ł m s k i, k tó ry  za ­
pew nił  zebranych ,  iż p. w ojew oda od­
nosi się bardzo  życzliwie do sp raw  in­
walidzkich oraz, że na każdym  kroku 
s ta ra  się życzenia  inwalidów uw zglę­
dnić.

P ie rw s z y  p rezes  g łów nego za rządu  
p. Ś w ieca  p rzedstaw ił  p race  Zw iązku 
w  ubiegłym  roku sp raw o zd aw czy m , 
m ianowicie w  k ierunku podw yższen ia  
ren t z k a sy  pensyjnej Spółki Brackiej, 
z Zakładu  Ubezpieczeń Społecznych  
(od w y p ad k ó w , na w y p ad ek  inw alidz­
tw a) oraz  z hutniczych kas  pensyjnych. 
Zabiegi za rządu  Zw iązku pod niejed­
nym  w zględem  dały  wyniki dodatnie 
i zadaw ala jące . Jeżeli nie zdołano 
p rzep ro w ad z ić  w szystk ich  sp raw  in­
walidzkich, nie jest w iną za rządu , lecz 
ciężkiego położenia gospodarczego  wo- 
góle, o raz różnych trudności, jakie w y ­
łoniły sie po podziale Ś ląska z pow odu 
rozliczenia i podziału m ają tku  kas u- 
bezp ieczen iow ych .

Do s p ra w y  Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych  w  Król. Hucie przem ów ił 
p. naczelnik dr. H e ł m s k i ,  gdyż ty l­
ko ta  insty tuc ja  podlega kontroli U rzę ­
du W ojew ódzkiego . Spółka B racka  
znajduje sie pod nadzorem  W yższego  
U rzędu  Górniczego w  Katowicach. 
W p raw d z ie  istnieje projekt ustaw y, by 
Spółkę B ra c k ą  oddać pod nadzór U rzę­
du W ojew ódzkiego , lecz u s taw a  ta 
czeka  jeszcze na za tw ie rdzen ie  przez 
sejm śląski. Naczelnik dr. Hełmski 
ośw iadczy ł,  że w y d z ia ł  p racy  i opieki 
społecznej zaw sze  m a na oku sp ra w y  
inwalidów. Obecnie bada stan finan­
s o w y  Zakładu Ubezpieczeń S połecz­
nych, by  p od w yższyć renty przynaj­
mniej o 10 procent. Praw dopodobnie  
uda  się to w  najbliższym czasie p rze ­
prow adzić.

W  sp raw ie  w ęgla deputa tow ego 
dla inw alidów  dr. Hełmski podał do 
w iadom ości, że w łaścic iele  kopalń zgo­
dzili się dać Ś ląskiem u U rzędow i W o ­
jew ódzkiem u pew ne  ulgi. W  obecnej 
chwili s p ra w a  w ęgla p rzed s taw ia  się 
tak, że  koszta nabycia w ęgla deputa­
tow ego zostaną rozłożone na trzy rów ­
ne części i to : %  kosz tów  poniosą
p raco d aw cy ,  Vs Śląski U rząd  W o je­
wódzki, a ostatecznie Vś sami inwali­
dzi. M ożliwem jest jednak, że zos ta ­
nie zmniejszona cześć, p rzypadająca  
na inwalidów.

W icep rezes  p. M i ą s k o w i a k  po­
ru sz y ł  sp ra w ę  w y b o ró w  i żądał, b y  do 
sejmu śląskiego w szed ł  przedstawiciel 
inwalidów.

W  dyskusji zabierali głos następu-

O l e s n o .  Jak się dodatkowo dowia­
dujemy organizatorzy przedstawienia w 
Oleśnie zwracali się w właściwym  czasie 
do kompetentnych czynników lokalnych 
z prośbą o wzmocnienie policji w zw iąz­
ku z występem teatru katowickiego. Dzi- 
wnem jest. że władze niemieckie prośbę 
tę zbagatelizowały, przyczyniając się w 
ten sposób z powodu braku dostatecznej 
obrony policji do wrogich manifestacyj 
przeciwko artystom  polskim. Dzięki tyl­
ko spokojnemu zachowaniu się artystów  
Polskich i ich zimnej krwi nie doszło mi-

jący  delegaci: M izera z Rudy, W ro n a  
z Bogucic, M rozik z M ysłowic, Rzeź- 
niczek z Bogucic, Żur z P rzyszow ic ,  
Głuch z Rudy, W itek  z P rzyszow ic ,  
Datko z Tarn . Gór, Glenc z P szow a, 
Fila z Nowego Bytomia, S zk lany  z 
M ikołowa, T esa rcz y k  z Radlina i Ra- 
bus z Kozłowej Góry.

Rezolucje.
Następnie odczytano  sze reg  rezolu- 

cyj, z k tó rych  p rz y ta cza m y  n a jw aż­
niejsze.

1. Rezolucja do ministerstwa pracy 
i opieki społecznej.

Zebrani delegaci żądają:
1) sp raw ied liw ego  opracow ania  pro­

jektu u s taw y  ubezpieczeń społecznych, 
pon iew aż do tychczasow e u s taw y  ubez­
p ieczeniow e k rz y w d zą  inw alidów ;

2) dopuszczania do Z ak ładu  U bez­
pieczeń Społecznych  w szystk ich  p ry ­
w a tn y ch  lekarzy , by  ubezpieczeni mieli 
dow olny  w y b ó r  lek arzy ;

3) p rzyznan ia  ren t w y p a d k o w y ch  
rodzinom i pozosta łym  po tych  w s z y ­
stkich inwalidach, k tó ry ch  spotkał nie­
szczęś liw y  w y p ad ek  w ia ta c h  m łodych 
przed  ożenieniem się, a k tó ry  zm arł  
po latach w sku tek  tego w y padku ;

4) zniesienie tych a r ty k u łó w  o rd y ­
nacji ubezpieczeniowej, k tó re  w s t r z y ­
mują połow ę pensji, grosz w dow i i 
grosz  sierocy, o ile komuś p rzyznano  
rentę  w y p a d k o w ą ;

5) podw yższen ia  ren t w y padkow ch  
i inwalidzkich o 50 procent;

6) uregu low ania  ren t  wdow ich  po in­
walidach, k tó rzy  stali się niezdolnymi 
do p ra c y  w  okresie p rzedw ojennym  
do r. 1912;

7) p rzyznan ia  w sp arc ia  po g rzeb o w e­
go w  w ysokości 300 zł w szystk im  in­
walidom i pozosta łym  po inwalidach.

2. Rezolucja do posłów  N. Ch. Z. P.

Koło m iejscow e Z w iązku inw alidów  
w niosło następującą rezolucję do poT 
s łów  N. Ch. Z. P .:

1) żąd am y  należytego p rzew alu to- 
w ania pensyj inwalidzkich, pob iera­
nych  ze Spółki B rackie j p rzez  inwali­
dów, k tó rzy  zostali inwalidami jeszcze 
za czasów  niemieckich;

2) żą d am y  bezpła tnego w ęgla  dla 
inwalidów  i w d ó w  ze w szystk ich  w a r ­
sz ta tó w  pracy ,  w  k tó rych  pracow ali  
inwalidzi do chwili pójścia na em ery ­
turę  lub też do czasu nieszczęśliwego 
w ypadku , k tórego  nas tęps tw em  by ła  
śm ierć;

3) żądam y, by czynsz za m ieszkania 
za jm ow ane p rzez  inw alidów  w zględnie  
w d o w y  w  domach familijnych był niż­
szy, aniżeli czynsz  płacony p rzez  za ­
łogę pracującą.

3. Rezolucja do p. Prezydenta R zeczy­
pospolitej.

W  tej rezolucji zw raca ją  się dele­
gaci do p. P re z y d e n ta  Rzeczypospolite j 

i w  sp raw ie  tych  inwalidów, k tó rzy  p ra -  
| cowali na kopalniach, pozosta łych  po 

podziale Ś ląska p rz y  Niemczech. Ci 
w s z y s c y  inwalidzi, zam iast  pensji z k a ­
s y  pensyjnej Spółki Brackiej, o t rz y ­
mują tylko zaliczki.

4. Rezolucja do m inisterstwa kolei.
Delegaci zw raca ją  się do m inis ter­

s tw a  kolei o przyznanie  inwalidom '

mo prowokacyj ze strony podnieconych 
tłumów do poważniejszych ekscesów.

O p o l e .  W  związku z demonstracja­
mi przeciwko artystom  polskim, które 
miały miejsce w niedzielę, przesłał kon­
sul generalny R. p . p. Malhomme do nad- 
prezydenta rejencji opolskiej dr. Lukasch- 
ka pismo, zawierające opis dokładny prze­
biegu zajść. W  piśmie swem konsul ge­
neralny domaga się ukarania sprawców 
antypolskich obraźliwych demonstracyj 
i zagwarantowania na przyszłość bezpie­
czeństwa dla artystów , przybywających 
na Śląsk Opolski. (PAT.).

ciężkiego p rzem ysłu  zniżki kolejowej, 
jaką  o trzym ują  urzędnicy państw ow i, 
kolejarze i inwalidzi wojenni.

Sprawozdania zarządu.
Następnie za rząd  Zw iązku zdał 

sp raw ozdan ie  ze sw ej działalności za 
rok ubiegły, mianowicie s ek re ta rza  i 
skarbn ika  oraz  re w izo ró w  kasy .

Sprawozdanie sekretarza.
S ek re ta r ja t  g łów nego  zarządu  pod 

k ie row nic tw em  s ek re ta rz a  p. M a t y- 
s i k a  by ł  nadzw ycza j  ruchliwy. U st­
nych porad  udzielono 1.976, wniosków, 
odw oływ ań , rew izy j i sk a rg  w y p ra c o ­
w ano  1.342, do administracji sana to ­
rium im. m arsza łk a  P iłsudskiego w  J a ­
s trzębiu  Zdroju w y s łan o  178 w nio­
sków , o w sp arc ie  po g rzeb o w e 36 wnio­
sków , o doraźne zapomogi 76 w nio­
sków , o pośm iertne  do W ydz ia łu  p ra ­
c y  i opieki społecznej 217 w niosków , 
lis tów do cz łonków  197. Nadto sek re ­
ta rz  za rządu  g łów nego  zas tępow ał 
cz łonków  p rzed  b rack im  sądem  ro z­
jem czym  .w y ższy m  urzędem  ubezpie­
czeń i w ojew ódzk im  urzędem  ubezpie­
czeń w  146 w ypadkach , a w y w ia d ó w  
w  tychże  sądach  zasiągał w  317 w y ­
padkach. L is tów  w płynęło  do sek re ­
ta ria tu  488.

Sprawozdanie skarbnika.
Położenie finansow e Zw iązku jest 

ciężkie, choćby  już z tej p rostej p rz y ­
czyny, że tylko część cz łonków  płaci 
regularn ie  składki miesięczne, a wiel­
kie są  w ydatk i,  zw iązane z u rząd za ­
niem sek re ta r ia tó w  i sił b iurowych. 
W ielkim c iężarem  dla Z w iązku  są za ­
pomogi pogrzebow e. Na fundusz po­
g rz eb o w y  w płynęło  tylko 936 zł, a za­
pomogi p ogrzebow e w yn ios ły  2.055 zł. 
Tutaj musi nastąp ić  zmiana, m ianowi-

Komisja rew izy jna  zaśw iadczyła , 
że stan k a sy  jest w  porządku, w obec  
czego udzielono skarbnikow i absolu­
torium.

W olne głosy .
W  wolnych głosach nasam przód  

zab ra ł  głos p ie rw szy  p rezes  p. Ś w ie­
ca, poczem  red ak to r  G o d u 1 a w  d łuż­
szych  w y w o d a ch  naszkicow ał położe­
nie inwalidów, oraz  p rzedstaw ił  kroki, 
k tó re  są  niezbędne do p o p ra w y  by tu  
inwalidów. Zachęcał także do w e r ­
bow ania  cz łonków  dla organizacji, ja- 
koteż do czy tan ia  jedynego pisma 
ludow ego „Katolika." W y w o d y  p rz y ­
jęli delegaci hucznymi oklaskami. 
P rzem aw ia li  jeszcze pp. Nosiadek z 
K nurow a i R zeźniczek  z Bogucic, o raz  
sek re ta rz e  M atysik  i Malik, poczem  
w icep rezes  zam knął zjazd ok rzyk iem  
na cześć Rzeczypospolite j,  p rezy d en ta  
Mościckiego, oraz  w o jew ody  dr. G ra ­
żyńskiego.

Taki by ł p rzeb ieg  zjazdu delegatów, 
k tó ry  niew ątpliw ie będzie bódźcem  do 
dalszej p ra cy  około zrzeszenia  sze ro ­
kich w a rs tw  inwalidzkich. O sp ra ­
w ach  zasadniczych , poruszonych  na 
ty m  zjeździe, napiszem y w  najbliż­
szym  num erze dodatku „Inwalid."

Emigracja rolna do Niemiec.
W a r s z a w a .  W edług zestawień 

ekspozytur emigracyjnych w bieżącym 
sezonie emigracyjnym, znalazło pracę w 
roli w Niemczech przeszło 98 tys. robot­
ników polskich.

W ypadek prezydenta Austrji.
W i e d e ń .  (Tel. wł.). Wagon salono­

wy, w którym  znajdował się prezydent 
związkowy, jeden z ministrów, oraz pre­
zydent rady narodowej, wykoleił się w 
drodze na uroczyste otwarcie domu zdroj- 
nego w Styrji W ypadek nie pociągnął za 
sobą żadnych następstw, a pociąg ruszył 
po godzinnym postoju w dalszą drogę.

M iędzynarodowy kongres górniczy.
Jak się dowiadujemy, na rozpoczęty w 

poniedziałek w Liege (Belgja) międzyna­
rodowy kongres przedstawicieli górnic­
twa. hutnictwa i geologji stosowanej, w y­
jechała delegacja polska w składzie oko­
ło 30 osób, w tern szereg osób ze Śląska. 
Zorganizowaniem i wysłaniem delegacji 
polskiej zajęło się Stow arzyszenie Pol­
skich Inżynierów górniczych i hutniczych. 
Kongres obradować będzie trzy dni.

„Ostprogram" ustaliło siedm  
m inisterstw.

B e r l i n .  Projekt ustaw y o pomocy 
dla niemieckich kresów wschodnich nosi 
podpis kanclerza Rzeszy i 7 ministrów, a 
mianowicie: minister skarbu, robót, ko­
munikacji, spraw  wewnętrznych, w yży­
wienia, gospodarstwa państwowego i min. 
dla obszarów obsadzonych.

Program  obliczony jest na lat pięć i 
przewiduje wydatki w wysokości 1 mil­
iarda 300 miljonów marek.

Kary za noszenie mundurów  
hitlerowskich.

B e r l i n .  Prezydent policji berlińskiej 
wydał zarządzenie, wprowadzające dora­
źne kary administracyjne za przekroczenie 
zakazu noszenia mundurów i odznak o r­
ganizacji hitlerowców. (PAT).

W zrost skrajnego nacjonalizmu 
w Niemczech.

B e r l i n .  W ybory do Sejmu w Sak­
sonii zakończyły się zwycięstwem hitle­
rowców, którym udało się w porównaniu 
z zeszłorocznemi wyborami potroić ilość 
otrzymanych głosów. Poważną klęskę 
poniosła partja niemiecko-narodowa, tra ­
cąc przeważnie na rzecz hitlerowców 50 
procent dotychczasowych głosów. Rów­
nież dla ludowców w ybory zakończyły 
się poważną klęską. Socjal-demokraci i 
komuniści naogół utrzymali dotychczaso­
w y stan posiadania.

Według ogłoszonego urzędowego ko­
munikatu na ogólną liczbę 2.611.017 w aż­
nych głosów poszczególne m andaty o trzy­
mały w porównaniu do zeszłorocznych 
wyborów, następujące partje: socjal-de­
mokraci 32 mandaty (w zeszłym roku 33) 
ludowcy 0 (13), komuniści 13 (12), nie- 
miecko-narodowi 5 (8), hitlerowcy 14 (5), 
demokraci 3 (4), partja gospodarcza 10 
(11).

Awantury w Austrji.
W i e d e ń .  W  Ternitz w Austrji Dol­

nej odbyło się zgromadzenie Heimwehry. 
na którem przywódca Steidle oświadczył, 
że represje rządowe przeciwko Heimweh- 
rze wywołują skutek niepożądany dla rzą­
du. Przyw ódca Pfrimer w yraził zapatry­
wanie, że w Austrji panuje ciągle jeszcze 
nie demokracja, lecz bolszewizm. Heim- 
wehra chce stw orzyć nową organizację 
państwa, odpowiadającą umysłowości 
niemieckiej.

W czasie obchodu doszło kilka razy 
do starć z socjalistami i komunistami. Je­
den z komunistów odniósł ranę ciętą od 
szabli. — W  czasie odjazdu Heimwehry 
wynikło starcie w miejscowości Dunkel- 
stein, Żandarmerja musiała rozpędzać 
tłumy bagnetami.

Zabiegi premjera w ęgierskiego.
B u d a p e s z t .  W edług doniesień 

dziennika „Az Est“ hr. Bethlen udał się 
z Londynu do Rzymu, gdzie będzie pro­
wadził rokowania z Mussolinim. Dziennik 
podaje tę wiadomość z zastrzeżeniem, że 
nie odpowiada za jej prawdziwość. (PAT)

Niemiła przygoda lotnika.
B u e n o s  A i r e s .  Jak się okazuje, 

lotnik Guillaumet, który od dnia 13 bm. 
zaginął bez wieści, w pobliżu Kordylje- 
rów, lecąc na wysokości 4.000 mtr. nad 
niezamieszkałemi okolicami zauważył 
nieprawidłowe działanie motoru i zmu­
szony był do natychmiastowego lądowa­
nia. Ponieważ naprawa aparatu okazała 
się niemożliwą, lotnik pozostawił aparat 
i cały swój bagaż i w yruszył pieszo w 
drogę. Po 105 godzinach marszu, w cza­
sie którego Guillaumet ucierpiał wiele z 
powodu zimna i głodu, dotarł on nako- 
niec do ludzkich osiedli. Pow rót jego do 
Buenos Aires był prawdziwym  tryum ­
fem. zgotowano mu tam entuzjastyczne 
powitanie. (PAT).

Po demonstracjach przeciw polskim artystom.

cie konieczność w y m a g a  p o d w y ż sz e ­
nia sk ładek  do funduszu p o g rzeb o w e­
go. Mimo tego za rząd  Związku, bez 
jakiejbądź pomocy, zdołał zw iązać  ko ­
niec z końcem.



| I Z całego świata.
W Htszpanjl burze, a u nas upały.

Z Barcelony donoszą, że  nad całą pro­
wincją s roży  się tam gw ałtow na  burza. 
Siłą huraganu obalonych zostało wiele 
kominów i bardzo znaczna ilość drzew. 
Od uderzenia piorunu w ynikł pożar go­
rzelni w  Mandresa, powodując olbrzymie 
szkody. Trzech robotników odniosło ra ­
ny. W  miasteczku Avila w  czasie burzy 
w ezbrane  w ody zalały szereg domów, 
k tó r y m  groz i  z a w a le n ie .  M ie sz k a ń c y  
zm uszen i  zosta li  do ucieczki.

43-fetnia matka 27-ga dzieci.
Jak  donoszą pisma hiszpańskie, w ma­

łej mieścinie tamtejsze, Lecas, mieszka 
zamożny kupiec, niejaki Oomez Riosilio, 
mogący uchodzić za ojca najliczniejszego 
na świecie potomstwa. Żona jego, cz ter­
dziestoletnia Marja, powiła mu dotych­
czas 27 dzieci, które  w szystkie  cieszą się 
doskonałem zdrowiem. Rekordowe to 
m ałżeństw o miało dotychczas dwa razy 
trojaczki i cz tery  razy  bliźnięta. Jedy- 
nem zmartwieniem m ałżonków ma być 
fakt, że wśród  licznego potomstwa posia­
dają „tylko“ 11 synów, a aż 16 córek, 
przyczem  ostatnie 10-ro dzieci były  
w szystkie  płci żeńskiej.

Ford zatrudnia własna policję.
W  olbrzymich zakładach przem ysło­

w ych Forda uwija się jego w łasna  policja, 
k tóra  ma za zadanie kontrolować ogólny 
ład i bezpieczeństwo podczas pracy. P o ­
licja ta ma jeszcze specjalne zadanie, nad 
wykonaniem którego czuwa osobiście 
„król samochodów". Otóż policja fordow- 
ska czuw a na mieście nad robotnikami je­
go zakładów : badając, czy zachowują oni

w  pełni rygor  prohibicyjny. Ford  bowiem
jest zaciekłym przeciwnikiem alkoholu i 
zapowiedział, że nie ścierpi robotnika, 
którego przyłapano choćby w  zakładach, 
sprzedających alkohol.

Z dziejów pończoch jedwabnych.
Pierw sze  pończochy jedwabne w  Eu­

ropie miały się ukazać w  roku 1533 na no­
gach króla H enryka 11, k tó ry  w  ten spo­
sób uczcił uroczystość sw ych zaślubin z 
K atarzyną II.

W  kronikach angielskich czytamy, że 
w  roku 1561 lady Montagu sprawiła k ró­
lowej angielskiej n iezwykłą radość, ofia­
rowując jej parę jedwabnych pończoch.

W e W łoszech zaczęto w kołach a ry ­
stokracji nosić jedwabne pończochy w  
XV stuleciu.

Do początku XVII wieku w yrobem  
pończoch jedwabnych trudnili się tylko 
nieliczni rzemieślnicy, pracujący 'na za­
mówienie. P ierw sza  fabryka pończach 
jedwabnych w  Europie pow stała  w  1608 r. 
w  Paryżu , założona przez tamtejszy cech 
pończoszników.

PROGRAM RADIOWY.
Środa, 25 czerw ca 1930.

K atow ice, fala 408,7 m .: 11.58 S ygnał czasu c raz
hejnał z w ieży M ariackie! w K rakow ie. — 12.05 
K oncert popularny z udziałem  zespołu instru ­
m entalnego Polskiego Radia w K atow icach. —
13.00 oKm unikat m eteorologiczny. — 15.35 „W 
15-tą rocznice walk I-ej B rygady  L egionów 1* 
transm isja z W arszaw y . — 1600 Dzień P o lsk ie­
go M orza — szereg  transm isji z G dyni. Po 
transm isji: S krzynka pocztow a w jeżyku fran­
cuskim.

W arszaw a, fala 1,395,3 m .: 11.30 P rzeg ląd  p rasy
krajow ej. 12.10 M uzyka z p ły t gram ofonow ych.

13.00 i 15.15 Komunikaty. — 16.00 do 24.00
„Dzień morza", szereg traansmisyj z Gdyni.

Kraków, fala 314,1 m .: 12.05 K oncert z p ły t g ra ­
m ofonowych. — 13.00 i 15.15 Kom unikaty z W ar­
szaw y. — 16.00 do 24.00 „Dzień m orza", szereg  
transm isy j z Gdyni.

Poznań, fala 336,3 m .: 13.05 K oncert gram ofono­
w y. — 14.00 i 14.15 G iełdy i kom unikaty rolni­
cze. — 17.15 Audycja dla dzieci. — 17.45 Kon­
cert. — 19.10 R zeczy ciekaw e. — 20.30 K oncert 
muzyki lekkiej. — 22.15 Muzyka taneczna.

W rocław, fala 325 m., Gliwice, fala 253 m .: 16.30 
K oncert popularny. — 19.05 K oncert tańców  sło­
wiańskich. — 20.30 W ystęp  K athe Mann. — 21.15 
P rzeg ląd  zw ierzą t H agenbecka. — 21.50 radjoor- 
kiestra.

Berlin, fala 418 m .: 14.00 P ły ty  gram ofonow e. —
15.20 i 16.05 O dczy ty . — 16.30 Ar je i pieśni. — 
18.05 K oncert popularny. — 19.25 O pera „T ro ja ­
nie". N astępnie lekki koncert.

Wiedeń, fala 516,3 m .: 12.00 P oranek  m uzyczny.
— 16.00 K oncert o rk iestry . — 20.00 W ielkie u tw o ­
ry  chorałow e B acha. — 20.50 W iedeński w ieczór 
budow y.

S P O R T .
Górny Śląsk zw ycięża  W ilno 75:67 pkt.

Rozegrane w W ilnie na S tadionie O środka 
W. F. m iędzyokresow e zaw ody  lekkoatletyczne po­
m iędzy reprezen tacjam i W ilna i ś lą sk a  przyn iosły  
zw ycięstw o  naszej drużyny rep rezen tacy jnej, pomi­
mo, że drużyna nasza w yjechała  do W ilna w b a r­
dzo osłabionym  składzie. Poszczególne wyniki 
przeprow adzonych  zaw odów  p rzedstaw ia ją  się na­
stępująco:
Bieg 100 m tr.: Zardziri (Wilno) w czasie 11,4 sek., 
Bieg 200 m tr.: Zardzin (W ilno) w czasie 24,2 sek., 
Bieg 400 m tr.: R zepuś (Śląsk) w czasie 53,6 sek., 
Bieg 1500 m tr.: Sidorow icz (Wił.) w  czasie 4:12.6 s. 
Bieg 5000 m tr.: K abut (Śląsk) w  czasie 16:40,07 sek 
Bieg 110 m tr.: przez płotki: W ieczorek  (W ilno) w  

czasie 16.5 sek..
R zut kulą: M achończyk (W ilno) 11.89 m tr.
R zut oszczepem : — Nieszyn (Śląsk) 49.08 m tr.
Rzut dysk iem : W ieczorek (W ilno) 40.63 m tr.
Skok zw yż: Zweigel (Śląsk) 1,70 m tr.
Skok w  dal: W ieczorek (Wilno) 3,40 m tr.
Sztafeta  4X 100 m tr.: 1 (G órny Ś ląsk  w czasie 46.2 

sek .; 2) W ilno w czasie 47,6 sek.
S ztafe ta  4X 400 m tr.: 1) G órny Ś ląsk  czasem  3:36,6 
ustanow ił now y rekord  Ś ląska .

W ogólnej punktacji zw ycięży ł G órny Śląsk w 
stosunku punktów  75:67.

Śląski Urząd Wojewódzki
ogłasza ofertowy pisemny

p r z e t a r g  p u b l i c z n y
na wykonanie

mebli dla urządzenia sal szkolnych
w Śląskich Technicznych Zak ładach  Naukowych

w Katowicach
z terminem wniesienia ofert do dnia 30 czerwca br. o g o ­
dzinie 11-tej.

Bliższe szczegóły przetargu są podane w Gazecie Urzę­
dowej W ojewództwa Śląskiego oraz w Dyrekcji Śląskich 
Technicznych Zakładów Naukowych ul. Krasińskiego.

Za Wole wodę:
Dr. R ę g o r o w i c z  mp.

Naczelnik Wydziału Oświecenia Publicznego.

Śląski Urząd Wojewódzki
w Katowicach

ogłasza ofertowy pisemny

p r z e t a r g  p u b l i c z n y
na urządzenie:

instalacji ogrzewania ciepło- 
wodnego

2 instalacji urządzeń sanitarnych
dla W ojew ódzkiego Zakładu Higjeny w Katowicach

z terminem wniesienia ofert do dnia 2 lipca 1930 r. godz. 11-tej.
Bliższe szczegóły przetargu podane są w Gazecie Urzę­

dowej W ojewództwa Śląskiego oraz na tablicy Wydziału 
Robót Publicznych, gmach W ojewództwa, VI. piętro, w  Kato­
wicach.

Za Wojewodę:
Inż.  Z a w a d o w s k i  m. p.

Naczelnik Wydziału Robót Publicznych.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI w KATOWICACH.

W  pełnych próbach  w y b o rn a  ko- 
m edja A. Dobrzańskiego  „ Ż o ł n i e r z  
K r ó l o w e j  M a d a g a s k a r  u.“ Cie- 
k aw em  ujęciem inscenizacji będzie 
w prow adzen ie  w  akcję ak tualnych  ku ­
p le tów  i piosenek. R eżyse ru je  p. G oła­
szewski, udział b irze ca ły  zespół d ra ­
matu.

Je d y n y  w ystęp  A. Dobosza p ie rw ­
szego teno ra  opery  w a rszaw sk ie j  od ­
będzie się w  cz w ar te k  dnia 26 b. m. 
w  ,.Ż y  d ó w  c e.“

W anda W ermłńska, k tó ra  odniosła 
p ra w d z iw y  tryum f w  „C arm en"  w y ­
stąpi pow tórn ie  w  poniedziałek, dnia 
30 b. m.

H anka Ordonówna, najznakom itsza 
polska p ieśniarka w y s tąp i  jedyny  raz 
w e  w łasn y m  rep er tu arze  w  piątek  dnia 
27 b. m. o godz. 8-mej w ieczorem .

R e p e r t u a r .
W torek , dnia 24 bm. „C za r t  i K a­

sia"  o godz. 20.00.
Środa, dnia 25 b. m. „W esele  na G. 

Ś ląsku" o godz. 20.00.
C zw artek ,  dnia 26 b. tn. „Ż ydów ka"  

gościnny w y s tęp  Adama Dobosza o 
godz. 20.00.

Pią tek , 27 b. tn. „W y s tęp  Hanki O r­
donów ny o godz. 20.00.

Sobota, dnia 28 b. m. „G rube ry b y "  
o godz. 20.00.

Teatr Polski na prowincji.
C zw a r tek  dnia 26 bm. „P ro k u ra to r  

H allers"  T arn .  G ó ry  o godz. 19.30.
Niedziela, dnia 29 bm. „H alka" R a­

cibórz o godz. 15.00.

N akładem  i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y­
dawnicza z ozr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

K osiarze g o sp o d a rze  
korzystna okazja n ab y­
cia s ł y n n y c h  K O S .  
Ż ąd ajcie  przesy łk i kata­
lo g u  na k osy . D arm o  
kupujący m o ie  o trzy­
m ać k o sę  rek lam ow ą.
A genci ze  s le r  w ło śc iań sk ich  
poszukiwani. K ata log  m u­
zyczn ych  in stru m en tów  
20  gr. K arm elick i D om  
W y sy łk o w y , P o z n a ń ,  
ul. W ały  Kr. Jadw igi 1 ) .

A A A A A A A
Głuchota uleczalna. 

W yn alazek  E nfonja  
za d em o n stro w a n y  sp e ­
cjalistom . U su w a  przy­
tęp io n y  słu ch , szum , 
c iek n ięc ie  z  u sz ó . —  
L iczne p o d zięk o w a n ia . 
Ż ąd ajcie  b ezp ła tn e j p o ­
uczając, broszury. A d r .: 

„Eulonja" Liszki-Krak&w.

v w w w

lierpiącymaw 
na dolegliwości uszu

iak

przytępiony stuch, rwanie, strzykanie.
szum  itp.
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Czytelnikom gazety nasze, przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na III. kwartał 1930 r. Tych wszystkich zaś czytel. 
ników którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a 
listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety nasze).

Kwit miesięczny na zamówienie gazetyKwit kwartalny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Ty tui gazety
Miejsce

wydania Czas przedpłaty Cena
Oprocent. 
i manipul. Razem Tytuł gazety

Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice 1 9 3 0  

III. k w a r ta ł 9.00 1.08 10.08
Katolik dolski Lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice

mięs iąc

l ip iec 1930 r. 3.00 0.36 3.36

Im ię, n azw isk o  1 dokładny adres zam aw iającego . 

P okw itow an ie u rządu p o c z to w e g o :

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
ar • 4

i ■ - -

Im ię, n azw isk o  1 dokładny adres zam aw iającego . 

P okw itow an ie  urzędu p o czto w eg o :

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

— _ _ _ _ _ _ _ ~ dnia ---------------------- —


